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Zajadła agitacya przeciw Polsce w Paryżu.
Warszawa. (Telefonem; Dyplomaci koalicyjni 

rezydujący w Warszawie oświadczają dzienni­
karzom, to sprawa Polski w Paryżu nie sioi 
tak źle, jakby mogła stać. Z powodu najroz* 
ruaitszych przyczyn prowadzona jest przeciw 
Polsce z wielu tfcron nieśli ciiame zajadła agi- 
tacy a. Nawet Litwa i Ukraina jakkolwiek nie 
a | państwami samodzielneini i jat kolwiek będą.

Polski nadzwyczajnie potrzebowały działają o- 
be cnie przeciw Polsce zc zdumiewającą wprost 
energią i  zadziwiającą umiejętnością starają 
się wykazać, że Polacy są naredem mającym 
iastynkta zaborcze i szerokie piany aneksyjue. 
Dyplomaci ententy w W arszawie s ta ra ją  się 
przez pozyskanie źródłowych informacyi zada- 
wać kłam  tym twierdzeniom.

Na Śląsku Górnym nie będzie plebiscytu.
W arszawa. (Telef.) Do „Kuryora W arszawskie­

go11 donoszą z p aryża, że nie doszło jeszcze do 
ostatecznej decyzyi w  trzech w aijij eh kwe- 
ttyacL, a  in a n o ff id e  w spraw ie plebiscytu na 
Śląska, określenia ogólnej sumy należnego 
Niemoc: odszkodowania i w kwestyi przyję­
t a  Niemców do Ligi narodów. Co dotyczy ple. 
ljj.seytu na Górnym Śląsku to 7 radością należ:
’twierdzić, że kouiisya odrzuciła trzema głosami 
przeciw jednemu (angielskie"1 ą), propozycye

takiego plebiscytu, nawet po 15 lub po 20 la­
tach po podpisaniu pokoju, gdyż przyczyniłoby 
się to do wzmocnienia propagandy WemlecWe 
na tej ziemi, wielce niebezpiecznej dla normal­
nego rozwoju Polski. Aczkolwiek wiadomość tę 
należy powicać z satysfakcyą nie wolno jej jed­
nakże przeceniać, gdyż miesięczne doświadcze­
nie uczy, że roobty wrogich żywiołów nie wolno 
nam lekceważyć

Aresztowanie Wasyla Habsburga w Żabio.
Lwów (PAT-. „Gazeta Łwbwska** donosi: O- i jeso adiutanta br. LsiJscha. Wa-

‘oby, przybyłe z Kołomyi, opowiadają, że woj- j syi Habsburg v/ przebraniu bojka kry! się w 
*«<’. rr.K.: sld:. przychwyciła w Wasyla } klasztorze Bazylianów, a ostatnio, bracając

ale wśród chłopów, zorganizował po wstanie. 
Na wiadomość o pokazaniu się Wasyla Habs­
burga władze rumuńskie obsadziły miejscowo­
ści te i  dokonały aroiziow^uia Adjutant Wa­
syla, hr. Larisch, zdmm uciec. Wasyla Habs­
burga pmwltzłtiibi do Czerniowiec.

Seim v spławie aresztował 12 Orawie 
i m M m m  Polanów 1  Ślin.

Warszawa (PAT) Na wczorajszem posiedzę, 
niu Sejmu wniesiono nast. interpelacye: lu z a ­
ka w sprawie wyjątkowych ustaw, wydawa 
nych i stosowanych prz»o nadzwyczajnego komi 
sarza względem Stowarzyszeń robotniczych w  
Zagłębiu, pot-Ł. Diamanda w sprawie ataków 
„Gazety Lwowskiej14 na członków Sejmu (tatety 
pelacya wytyka artykuł zamieszczony w nume­
rze 132 pisma p. t.: Pan Moraczewskf w  rot 
wicemarszałka Sejmu), posła Kędziora 17 s o n  
wie kredytów na budowę dróg w Małopolsce, 
poeta Szypeima w uprawie rozruchów w Cheł­
mnie. Bez dyskusyi odesłano do komueyl komun 
nikacyjnej ustawę w sprawie budowy kolei Kzę 
izów- Kolbuszowa- Tarnobrzeg.

W dalszym ciągu dyakusyi rolnej gorzerawiai 
p. Poniatowski i poseł Kowale uk.

Ko. arcybiskup Teooo-owlcz oświadcza, żą 
nie byto m n la icm  ktocłoła występować do wal­
ki przeciw —formie rolnej.

Dyskusyę romą przewie jo , Izbf. przyjęła spra­
wozdanie Komisyi Zdrowia publicznegi w  spra­
wie wniosku p. Halbana o uzgodnieniu postu­
latów puiD Licznej słuzoy zdrtw/ia, w dziedzinie 
cywilnej i wojskowej. Dc* tego przedmiotu oprócs 
sprawozdawcy Malewskiego, który zgodził się 
ma poprawki p. Halbana przemawiał także 
wnioskodawca Haloai.

Wniosek nagły P- Wojdalłńskiego w sprawie 
bra.ru mieszkać r Lublinie i p. Lutosławskiego 
w sprawie zaopatrzenia ludności w drzewo opa» 
ołwe i budulcowe odesłano do Komisyi, poczta 
Jednogłośnie uchwalona nagłość wrlcsku poste 
Balickiej w sprawie inteiniw ania przez Cze­
chów na Orawie ks. Machaya i  innych patr/O- 
t iw  polskich, 01 az orze ładowania Polaków na 
Śląsku. Wniosek »am przekazano Komisy! 
spraw zagranicznych.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz 
4 po południu na porządku dzień nem wyłącz­
nie dyskusya rolna-

Zakupy dia aimii polskiej we F ra n c ri
Warszawa. (Telef ) Z powodu pogłosek jakoby 

zakupy poczynione we Francyi przez generała 
Romera i dla arm ii polskiej nie były korzystne 
dla bfcarbu polskiego, m inisteryum  wojny wy­
jaśnia, że misya generała Romera działając w 
warunkach nader trudnych zdołała uzyskać 
wszeJUe najwyższe ustępstwa w cenacL w po­
równaniu z cenami normalnemi ustanawiany­
mi dla zapasów jgdemobilizowanych. Spraw» 

dzanie gatunku. zakupionych przedmiotów od­
bywa się tałt dokładnie, jak tylko pozwalają na 
to trudne w arunki transportowe i inne.

Stosunki między socyalistami a 
Piastowcami psują się.

Warszawa. (Teief.) Od pewnego czasu zaczęły 
psuć się stosunki polityczne między posłami 
socyalistycznymi a Piastoweami. Jako dowód 
służy zajście w sejmowej komisyi ochrony pra­
cy, w której ks. dr Kotula przedstawiciel Wi* 
fos owe ów oświadczył, że na mocy polecenia swe­
go stronnictwa będzie głosował przeciw ustawie 
o zasiłkach dla bezrobotnych.

lÓdo-iursô  bolszewicy »  Ro s j i .
Praga (PAT)."(Czeskie biuro S lasow e donosi: 

Wczor. r po południu przyjął prezydent Mas su­
ry k no audyencyi delegatów rosyjCCch orea-
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n-win.i yi narodowych w Kijowie i Odesie, które 
postawiły sobie za cel odbudowanie llosyi na 
dem okratycznych podstawach. W shład ttepu- 
tacyi wchodzili profesor Dym itr Worgun, Ale- 
kaąmjuer Szczcpanowicz, Giżycki i inni. Do Mas- 
saryka przem awiał Worgun, który między in-

nemi powiedział, że wojska Beli Kukną są tyl­
ko odłamem madziarskich pułków, któie wal- 
czyi/ dotąd w szeregach boiszswickich w Ro- 
syi. W  szeregach bolszewickich w Rosyi wal­
czy takie młrdotnreccy bolszewicy, zorganizo­
wani przez Enwera baszę.

A ta l :  w o j i k  F aw le isk i siad  ( lo tą L ip ą
W arszawa PAT). K om unikat sztabu general­

nego z dnia 14 czerwca:
FrOut galicyjsko-wclyńsld: Oczyszczenie o-

kolic Tłumacz- z band ukraińskich postępuje. 
Na północ od Dniestru wojska generała Paw- 
lenhi pomimo powziętych zobowiązań da za­
przestania walki, uderzyły na pozycye nosze 
nad Złotą Lipą i  na południe od Jezieracj. Wal- 
Jd w toku.

Nad Styrem x>od Raśałówką obustronna cizia- 
MUUłść artyleryL

Fzoat poleski: Oadziały trzeciego pułku uła­
nów w śmiał jun a taku  po zaciętej walce zaję­
ły Z/Oigiszyn, kładąc stu kilkudziesięciu bolsze­
wików trupem. Wzięto do niewoli j>rzeszło 100 
jeńców, w tern dowódcę pułku i dwóch dowód­
ców kompanii, oitaz zdobyto 8 karabinów ma­
szynowych i większą ilość am unicji.

Front litewsko-białcraski. Bez zmiany.
Zaslęr.ca szefa sztabu generalnego’ Haller, 

pułków Mk.

Rozbrajanie band chłopskich poci Tłumaczem.
Lwów (PAT). Ke^spondent wojenny „Gaze­

ty; Lwowskiej, który iwczoraj bawił w rejonie 
ttwr aekkn, donosi: Wiład ze wojskowe z całą 
energią przeprowadzają akcyę rtrabrojenia. 3au- 

chłopskio, uzbrojone w kosy, pałki i  Łara- 
k b y  zebrały Się w okolicy Tłumacza i  miały 
m  na rabujcok. Na narządzanie władz wojsko­
wych wysłs re wzmocnione postesrunki zabrały 
się  do proeprowadzean porządku. Silny *td- 
UC tł piechoty i  kawaleryi knfouiiohn i przy­
wróciły porządek. W ciągu dnia wczorajszego 
Dostąpiło uspokojenie. Ludność polska z  kaa-

dyrn śmiem skupia sią i organizuje. Przykia- 
dem iegc je3t stanowisko Stajnioławowa, który 
własnemi piłami oswobodz?ł się ze strasznej 
anarchi: i tyrańskich rządów i  nieznwuanie 
pc trafi przy pomocy siły ŁbrrJ~ej utrzymać 
stan posiadania. Ludnosr pedskr w oswobcuzo- 
nycb powiataich zdaje aolde dokładnie sprawę, 
że drogą agi tac jd Landy miejscowe i okoliczne 
nie zechcą się pogodzi ć z zaprowadzeniem po­
rządku i wzniecą jakiś ruch. Na stacyach ko­
lejowych i  miejscowościach pod Stanisławo­
wem pełni służbę młodzież polska.

Pogłoska o kandydaturze Dmowskiego na ministra spraw 
zagranicznych niema uzasadniania.

Wars zawa. (Telef.) „Kuryeir Polski" .praytniósl 
depesze z Paryża z pawołaniej^ się, na wiary go 
dtte źródło, Jakoby Dmowski miał ^  oBtitOwik 
zdecydować nr objęcie stanowiska ndab tra 
ąpmw zagram .'en y eh w gabinecie Paderewskie­
go. Przyjazd Dmo\vskiego do Warszawy ma rze- 
|umt> nastąpić najwcześniej w połowę sierpnaia, 
ponieważ w radie podpisania traktatu pokojowe­
go wyjeduJo on na kilko tygo dniowy odpocymelk.

W  sprawie lej „Przegląd Wieczorny" zamiL.- 
ćrik n& naczelmem miej. cu notatką widocznie 
Baąpiroiyu następującej treści: Pogłoski o no* 
n in ac y l Pana Romana Dmowskiego na •ctan.o- 
wUke m inistra spraw  zagranicznych nie m ają

żadnego uzasadnienia. Kandydaturę tę przynrj- 
ririzj w f m J  obecnej. wykluczają óUjjełttfe 
wypadki, związane z  polityką zagraniczną. —
Sam Dmowski *ni!ei kryje swegó zniechęcenia, 
któru^o przyczyny doszukać siłę możt.a w polo- 
żniu tęasiw /  polskiej na Kongresie paayabim. 
RozuhKe on, źc przed zupełną klęską uratował 
Polskę wyłącznie wpływ Paderewskiego. W tych 
i rjrt ankach obecność Dmowskiego w dzisiej- 
s/sym gabinecie Je. t niemożliwą. Również nie 
dałaby się pogodzić w. półpraor puna Dmow­
skiego z obecnym w ‘Cc!indnistean pi nem 'Włady­

sławem £kroyń?Vim.

Zniszczenie dwóch dywizy: czeskich legionów.
lęA L  (Tt>L wł.) „Petit Paiisien" zamieszcza 

m foim acye oti zymone cd swego korespondenta 
w sprawie zwycięstw węgierskich na Słowiaczy,-- 
żnie Gram. a słowacko-węgierska strzężona by­
ła przez 2u.u00 żołnierzy czeskich. W ęgierska 
■nada liczyła 800.000 ludz;, którym i dowodzili 
najlepsi niemieccy i austryaccy generałowie i

jest wyposażona w m ateryał wojenny arm ii 
M*ickoii',en&. Dwie Uy vizye legiObów creskicb 
wystawmne m egc czasu wo Włoszech zostały 
zupełni*. zniszczone. Czeska legia wystawiana 
we Francy i rraz miejscowe pułki czeskie norio- 
słj berdzo dotkliwe straty.
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Skandal apicwizacyjny w V.arszawie.
Areszijwame b. urzędnika ministerstwa.

Warszawo. (Telef.) Aresztowano tutaj Wlady- 
Stawa Braumana, byłego .urzędnika miuiste- 
ryum prowizacyi. Według pogłosek, aiesztowa- 
Udt* stoi w związku ze śleaztwem, skierewanem  
przeciw nadużyciu aprowizacy jnym.

Warszawa. (Tlef.) W spraw ie aresztow-unia 
Władysława B raum ana korespondent „Gońca" 
ouayr 1 następujące irform acye, które chara­
kteryzują dostatecznie bezhołowie panujące w 
niektórych naszych mini sterj ach. Otóż przed 
idlku m iesiącam i zgłosił się do szefa misyi fin­
landzkich w W arszawie p. B raum ann z prośbą 
o przyjęcie'go do służby. B raun legitymował się, 
jako 1 uuikcyonaryuę® m inisterstw a. Szef misyi

finlandzkiej skomunikowai się w tej sprawie 
osobiście z wiceministrem  aprow izacji Mach­
nickim  który udzielił ponowne na j chlubnej szych 
referencyi o Braum anie. Obecne aresztowanie 
B raum ana nareża  poniekąd .'eputacyę misyi 
flniantdizkiej w W arszawie której aresztów anjr 
do cbm li ostataiiej pełnił ważniej size funkcję. 
Sprawą tą jak słychać ma się zająć rada mini- 
ctrów aby uprradxlć ewentualną interwencyę 
dyplomatyczną, której należy się spodziewać zc 
strony obrażonej misyi finlandzkiej. Łącznie z 
tern oczekiwać należy ustąpienia wiceministra 
aprowizacyl Machnickiego.

Wiedeń (teł. wł.). Wobec zapowiodzianj-ch w 
niedzieli, dem onstracyi komunistycznych i  wie­
ści o planowanym z a m a c h u  k o m u n i s ty c z n y m ,  
skonsygnowano milicyę lutlowr. Unly garnizon 
wiedeński będzie przez nietlzicłę pod bronią.

Wśa‘ód komunistów zaznaczają się dwa kie­
runki.

Jedni są. za odroczeniem zamucuu i obwoła­
nia, republiki rad  do chwili pomyśluio.;sżoj, in ­
ni indjicalniejsi, pod przcwodnlciwem Wcrt-

Groźba zamachu komunisty czoego w Wiedniu

heimera, chcą becrwrrtu _ obwołać iłd t  re­
publikę r&d. W sobotę po południu rozlepione 
w Wiedniu olbrzymie plakaty, v, .lywająco pro- 
letaryat do masowego udziału w ninaziemych 
zgromadzeniach i  do proklamowania dyktatu­
ry proletayatu, oraz zjednoczenia się z  rządem  
prolelaiy-acl-m  węgierskim i rosyjskim . W fa- 
brykaci i  warsztatach wiedeńskich rozwijają 
komuniści ożywioną agltacyf- W iedeńska i-ada. 
ro ła trJcza  ońbyta zga-omadzenie, pod przewo­
dnictwem Fryderyka* Adlera, na, któreia mów­
cy przestrzegali przed eksperym entam i komu- 
nistyeznymi.

Odpowisriź Kddncyi na kontrprop^ 
zycye niem, jeszcze nie wręczona.

Paryż. (PAT; Radio sŁacyi Pozmńsikiej. Usta- 
noiiriono Komiayę, która ma zbadać poszczt 
gełne puiucty odpowiedz! ententy na kontrpre- 
pozycye ule mieć ule. Najprawdopodobniej immi- 
l,  a ta ukończy swojo praco 'nzad połdedziaMucm. 
Oczekiwane wczoraj albo dzimaj wTęczem Nie 
mcom odpowiedzi entemy nl« nastąpiło.

Paryż. (PAT) Radio telegram  s ta c ji  poznań­
skiej. „Tempa donos. Rada czterech, której 
zadni dem jest roz^nhzenie tekstu  odpowiedzi 
n a  kontapiropozycye niemieckie, doszła w piątek 
do przekonania że trzeba sio bliżej zastanowić 
nad niektórymi ustępami i ewentualnie inni«nlft 
ret _kc j tekstu w niektórych szczegółach, lia- 
da czierecł doszła dv  porozumienia prawie w 
całości cc tto odpowiedzi w sprawie zasadni­
czych punktów, jakutez w sprawie Sóraego ś lą ­
ska, w sprawie odsrkodoiwań oraz do-puSEczenila 
Niemców do Zwiączku narodów.

Londyn. (PAT) Reuter. Niemcom udzielony 
będzie termru tygodniowy na przyjęcie traktatu 
Ten okres czasu mieśsi w  sobie trzydniowy ter­
min ma wymówienia aowiessKuia broni, o ile 
Niemcy traktatu nie podpiszą, wojska fprzymie- 
xzoue rozpaczną marsz a«mjntrz po upływie te­
go terminu.

Srrejk drukarzy w Eerlinie.
Morawę 'ta Ostrawa (PAT). Czcsko-siowac£io 

blu-uo piisow® donoaś z W iednia , Nquef W'ie- 
n w  Jourrial" donosi, żer wczoraj wieczorem roz­
poczęli s tra jk  robotnicy berlińskich drukarni. 
S trajk  ien ma podkład polityczny; są powody 
do przypuszczenia, że jest to początek powszi - 
chnegc stra jku , który przygotewnią niezawiśli 
n* wypadek, gdyby nk.iad pokojowy nic został 
podpisany.

Morawska Ostrawa (PAT). Z Bwlins: dono­
szą: Miasto miało wczoraj wygląd oba z a wo* 
jmnego. Na ulicach pojaw iły się silne oddziały 
wojsk, które strzegły budynków pubPczr.ych, 
arsenałów i magazynów broni.

Kiedy zwycięży uolszewizm.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z L jc n u  donoszą: W ko ­

łach am erykańskicn słychać, że Lenin zapowie* 
dzta), że bolszewizm zwycięży wówcza:, g ly  
koaDeyi przeszkodzi sio w wymuszeniu nr 
Niomcacb przyjęcia traktatu pokojowego.

t t s m  puoim —  i  WiemiiL
tSiedeit (tel. wł.). W ęgierskie biui-o orasowc 

aonosd, że Bela Kuhn jest przekonany, ze dzięki 
wpływowi aJagielskiemu i amer; 'kcAiakiemu po­
wiedzie m u się urzeczywistnić swoją propozy- 
cyę co do zwołani* do W iednia pewnego ro­
dzaje konfetencyi pokojowej.

A jednak narodowa-demnkracya 
nawiązuje stosunki z K&iczakiem.

Waiszawa '.telef.). Sfciy m iarodajac potwier­
dzają wiadomość, że ze stronj' menerów związ­
ku  Iv.dowo-naroc owego cz-mi^ne są staran ia 
w sprawie naw iązania bezpośredniego łtonta- 
k lu  z wielkorządcą Syberyi, adm irałem  Koł- 
czakiem. Wymieniają już nrwet nazwiska o* 
Jób, k^óre wejść mają w skład owej misyi nad­
zwyczajnej, przyczep* Twraca uwagę, że lista 
kandydatów uwzględnia wyłącznie polityków 
narodowo-demokratycznych albo sympatyków 

tego stronnictwa. Na m in isteru im  jpraw  za- 
g renu  znych w yw ierany jest nacisk, aby wy*' 
sygnowało na ten ceł przeszło jeden milion ma­
rek polskich, gdyż podróż delegatów prze/- 
ftyest, Port Sacl do Wladywostaku trwać » ł  
kilka tygodni zaś pobyt na Syaeryi pochioni® 

■ również znaczne kwoty. Definitywne załatwi*1' 
; ni o prnpcrzycyj powyższej zr.iązane jest z p°' 

v,rrotc-in prezydenta ministra('.'.- !Jnd:‘iowskiee-’’ 
któregir^dauowishc zadccj'duje n ti.i impiżsd0 

{ puihyr D
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Warszawa, l i  czerwca.

(A) Sprawy czeskiej społeczeństwo tutejsze 
uie rozumie.

Zaraz po powstaniu 1863—1861 roku Warsza­
wa m iała do Czechów żal głęboki za to, że de- 
putacya czeska, jadąc na zjazd słowiański do 
Moskwy, zatrzymajwszy się w Warszawie, nic 
stykała aie zupełnie z Polakami, lesz była a0' 
Ścieni w Klubie Rosyjskim, ognisku najzażart- 
szycli rusytikatorów, z księciem Czerkawskim 
na czele. Potem atoli pod wrażeniem  wspólnych 
walk posłów czeskich i polskich przeciwok cen­
tralizmowi wiedeńskiemu, wspomnienie o tym 
akcie, wybitnie antypolskim Czechów w  War­
szawie się zatarło. Ba! Koło roku 1905 Czesi w 
m iarę orgii hakatyzm u pruskiego, staw ali się 
w WakszaWiie popularnym i. A Kramarz, niby 
sztukm istrz Frcgoli, dokonał kunsżtyku, że się 
i l s i  zachwycano w W arszawie .i n ik t nie tro­
szczył się o to, że jest to moskalowi najgorsze­
go gatunku i zaprzysięgły waóg wszystkiego, 
co polskie.

Po rozpadnięciu się Austryi ten pęd owczy 
podziwiania wszystkiego, co czeskie i nawoly- 
wiainia do solidaryzowania się z Czechami, 
(nvał w' dalszym ciągu. Na. bardzo poważnom 
zebraniu literackiem , o podkładzie połjitycz- 
nem, okurzano się na pewnego znawcę stosun­
ków austryackich i czeskich, który na parę 
łyyodm przed napadem Czechów na Cieszyń­
skie pozwolił sobie na skromną uwagę; Ż8 pań­
stwo połskio dożyje jeszcze niejednego kłopotu 
za sprawą Czechów i że dlatego należałoby na 
zachowanie się Czechów wobec Polski patrzyć 
okiem krytycznem. Wtedy go zakrzyczano; 
wnet atoli się przekonano, że niestety, całko­
wicie m iał słuszność.

Teraz na punkcie Czechów i ich uczuć do 
Polski, oraz potrzeby czujnego baczenia na, ich 

/gięciem nos postępowanie opinia publiczna 
połsfcka jest jednolitą. Należy jednak zwrócić 
uwago jeszcze na  jeden szczegół, niesłychanie 
doniosły. Klęski wojenne na Slowaczyźnńe do­
wodzą, że wartość wojskowa Czechów nie jest 
zbyt wielką, jak  n ią  zresztą nie była i dawniej, 
gdyż w razie przeciwnym nie byliby przegrali 
wnjuy decydującej z Rudolfem Habsburgskiin 
i bitwy pod Białą Górą, czyli kam panii, w któ­
rych mieli do czynienia z jednym, przeciwni­
kiem, podczas gdy Fołska takie spotkania w 
pojedynkę, czy to byli Krzyżacy, czy car mo­
skiewski, wygrywała, zawsze i uległa dopiero 
jKdzójjiej przemocy.

to  znaczy, że państwo czeskie utrzyma się 
na diowaczyźnio tyłek dzięki pomocy obcych 
bagnetów, przysłanych przez entenłę. Zdaje się 
też, żc Czechów nie pokochano zbyt gorąco na 
tej Słowaczyżiue, ponieważ nie widać z tele­
gramów, czy Słowacy łączą się z wojskami cze­

ski sui i przeciwko Madzia roni. Jeżeli istotnie 
1 jest, będą mieli Czesi i w odzyskanej dzię­
ki poparciu entcnf.y Słowaczyinie wielkie tru- 
luośei polityczne. Że te ostatnie się nie przy-

czynią do wzmocnienia państw a czeskiego, to 
rzecz pewna.

I takie słabe państwo będzie musiało trzymać 
w karbach niemal trzy i  pół miliona Niemców,,
i to przyzwyczajonych do panow ania w Au- 
stry i i naraz zdegradowanych w Czechi-ch do 
niskiego poziom u. ludności rządzonej.

Czy Czesi w swej m anii wielkości przypusz­
czają, żc będzie to rzeczą łatwą?

C.zy się nie boją, że ci Niemcy, terytoryalnUe 
graniczący z Rzeszą, niemiecką, posiądą nieba­
wem broń i amunticyę i korzystając z nieudol­
ności oraz tchórzliwo-ści wojsk czeskich — na­
zwijm y rzeczy po im ieniu — n&padną na zało­
gi czeskie po m iastach tak czysto niemieckich, 
jak Gabłontz, Tetschen, Reichenberg, i pozbę­
dą się znienawidzonego jarzm a czeskiego, u far 
jąć  w to, że ententa nie zechce zmuszać ich do 
poddania się ponownie pod to ostatnie.

Dla Polski są to wszystko zjawiska bardzo 
groźne.

Boć w walce, zapewne nieuniknionej, z świa­
tem niemieckim, w tej walce, która nie zawsze 
zresztą będzie się toczyła orężem, Czechy 1 pań­
stwo czeskie miało zasłaniać Polskę przed na­
wałą czeską od zachodu. Tymczasem skutkiem  
małej zdolności państwowoKtwórczej Czechów 
przyjdzie Polsce ratować państwo czeskie przed 
nawalą niemiecką. I m usim y to robić z uwagi 
na nasze własne bezpieczeństwo. Boć jednym  
z powodów upadku państw a polskiego pod ko­
niec wieku ośmnastego była niewątpliwie obo­
jętność, z którĄ Polska wieku siedmnastogo, 
obojętność, podyktowana źle pojętem przywią­
zaniem do katolicyzmu, patrzyła iia zgniecenie

ostateczne Czechów pod B iałą Górą 1 szerzenie 
następnie bezwzględnej gcrmanizacyi Czech, 

identycznej z odrodzeniem katolicyzmu n a  tie 
tępionego protestantyzm u. Fala niemczyzny, 

załatwiwszy się z Czechami., sV>s?nąla:' Pol­
skę.

Dzisiaj nam  tego błędu nie będzie wolno po­
wtórzyć na wypadek, gdyby skutkiem błędów 
czeskich państwo czeskie miało runąć pod na- 
porein fali germańskiej.

Morawska Ostrawa, l i  czerwca (teł. wł. Biu­
ra pras.):

„Narodni Listy" podają ciekawy fakt kornp- 
cyi socyalistów czeskich z Ostrawy, SocyaJisty- 
czni posłowie w  Ostrawie domagali się w rzą­
dzie czeskim w Pradze energicznie pozwolenia 
dla browaru w Wielkiej Bystrzycy na podwyż­
szenie produkcyi 3600 hektolitrów na 150.000 
hektolitrów piwa. Zwyźszenie produkcyi piwa 
konieczne jest, zdaniem posłów cstrawsklch, 

dla uspokojenia robotników w Zagłębiu Ostra- 
wskiem. Rząd skłaniał się już do wydania po­
zwolenia, ponieważ jednak cena piwa pozostała 
ta sama, mimo tak. znacznej zwyżki produkcyi, 
a łącznie z tem zniżki kosztów wyrobów, przy­
stąpiono do zbadania całej sprawy. I tu wyszła 
na jaw ciekawa rzecz. Stwierdzono, że właści­
ciel Browaru przyrzekł sccyalistom za wyrobie­
nie pozwolenia po 16 koron prowizji od hekto­
litra, czyli 2,100.000 koron. W Ostrawie dawno 
podtjrzywano posła Prokescha i tow. o nieczy­
ste interesa, może więc obecnie fakt tak niesły­
chanej korupcyi otworzy robotnikom czeskim 
oczy.

aż do Kieżmarku w rękach polskich.
Kraków, 15 czerwca.

Ubiegłej nocy nadeszła do Krakowa wiado­
mość, ze wojska czeskie opuściły Spisz i  część 
Orawy, a ludność polska prosi o wkroczenie 
wojsk polskich.

Cały Spisz aż do Kieżmarku włącznie znaj­
duje się już w rękach polskich. Po ucieczce 
wojsk czeskich, ludność polska przystąpiła do 
zorganizowania własnych władz polskich.

Odwrót wojsk czeskich rozpoczął się przed­
wczoraj. Czesi opuścili Spisz już zupełnie, a na 
Orawie okopują się. Ludność polska w  obronie 
przed bandami bolszewickiemi wysłała delega- 
cyę do starostwa nowotarskiego i spisko-oraw­
skiego. z prośbą o obsadzenie natychmiastowo 
Spisze, i  Orawy przez wojska polskie w obronie 
życia i m ienia tej ludności.

ODDZIAŁY OCHOTNICZE SAMORZUTNIE 
ZAJĘŁY NA SPISZU SZEREG MIEJSCOWO­
ŚCI, OBSADZIŁY JE I POSUWAJĄ. S ię  DA­
LEJ. WOJSKO POLSKIE OBSADZA GRANICE

Sytuacya na Spiszu i Orawie przedstawia się 
w tej chwili bardzo poważnie. Ludność znaj­
duje się w wielkieru niebezpieczeństwie, gdyż

f wojskowe i  cywilne władza czeskie uciekły. 
Wobec tego ludność rozpoczęła natychmiast__
jak  to już zaznaczyliśmy — organizować wła­
dze prowizoryczne.

Ministerstwo spraw zagranicznych wydało 
zakaz wprowadzania wojsk polskich na tereny 
spisko-orawskie. Wojsko stosuje się do otrzy­
manych rozkazów, lecz każdej chwili mogą się 
zdarzyć wypadki, które zmuszą je do wkrocze­
nia I lnterwencyi.

Starostowie spisko-orawski Bednarski w Za­
kopanem i nowotarski dr. Lewicki wysłali do 
rządu polskiego telegram i', przedstaw iające 
żądania delegacyi i domagające się gorąco na­
tychmiastowej akcyi wojskowej, jako nieodzo­
wnego zarządzania ochronnego. Niezależnie po­
dobne telegramy wysłały od siebie delegacye.

•  *  *

Na pierwszą wieść o opróżnieniu Spiszu i O- 
rawy przez Czec-hów ludność graniczna samo­
rzutnie sformowała ochotnicze bataliony i  za­
jęła te p rastare  polskie ziemice, chroniąc je 
przed anarchią  i najazdem  obcych wojsk. Na­
sze regularne nad granicą, związane rozkazem

smiwiMsin

Spotkałem dziś na plantach dawnego przyja* 
•iela, Krakowianina, który przed kill.u tygo­
dniami zniknął mi z oczu. Podobno przebywał w 

• Warszawie dla spraw ważnych pokrytych mgłą 
tajemnicy. Z zasady nie lubię tajem nic — zwła­
szcza między przyjaciółmi. Postanowiłem tedy 
przeprowadzić system atyczne śledztwo zaczyna- 
ląc bardzo niewinnie:

— Co słychać w Warsza.wie?
— W W arszawie? Toż chyba wiecie z dzien­

ników, Wszystko, co się tam dzieje i nie dzieje, 
jest obecnie rozwałkowywane w prasie.

— Mówią podobno o zmianie gabinetu?
— Zawsze mówią o zmianie gabinetu i to jest 

bardzo naturalne, boć W arszawa m a kilkaset 
tysięcy ludzi, którzy jeszcze nie byli m inistra; 
•ni. a  chcieliby nim i zostać. Zresztą ja  sam nie 
wiozę, powodu, dłaczegoby każdy z nich z kolei 
ów miał spróbować piastow ania teki? Jak rów­
ność to równość!

W Polsce j est takich ludzi więcej niż w 
Warszawie! a pono można, by znaleźć aio lnirj- 

■  •'szych niż ci, co dzisiaj rząd stanowią. To też 
■— żart na  stronę — zm iana gabinetu bez wzglę­
du n a  osobiste ambieye i rywalizacye byłaby 

s cliyba dziś i na tu ra lną  i wskazaną.
— To rzecz względna, zależnie od tego, kto 

Przyszedłby na miejsce ustępujących. Osobiście 
Mc mam wiele złudzeń.

— Czy tak? Mówiono właśnie o tobie, że masz 
objąć tekę?

— Ja? - - żachnął się mój przyjaciel. — Mam 
nadzieję, że broniłeś mnie przed tem podejrzę* 
niem.

— Przeciwnie, dowodziłem, że...
— Za. co? że tak  nisko upadłem ? Że nie mam 

ani krzty ainbicyi? ciskał się zapieniony.
Roześmiałem się w głos:
— Od kiedyż to yosrałeś takim  anarchistą? 

takim  sutypaństwowcem ? Czy cię W arszawa 
tak odmieniła?

— W arszawa! Ależ tam  każdy anarchista 
ideowy iw ie się do gabinetu. Ileż ich już mie­
liśmy w dotychczasowych m iuisteryach. Nie 
mówiąc już o tych, którzy korzystali z władzy, 
aby bezkarnie urządzać demonstracye uliczne i 
na czele tłum u rozpędzać wiece. Dość śledzić 
przebieg obrad w Sejmie i niem al jednomyślne 
wysiłki ministrów, by role rządu i atrvbucye 
władzy sprowadzać da m inim um  równającego 
się prawie nicości.

— Dlatego mówiłeś o braku amhicyi. Ale to 
przecież m e oobwńązuje przysziegc gabinetu, 
którzy może mieć ambicyę i inieyatywy i rzą­
dzenia.

— I teraz mnie nie zrozumiałeś. Czy nie wi* 
dzisz, jak  upokarzającą jest rola naszych m ini­
strów? Ot, np. tak i pan Karpipski! Gdyby był 
sobie spokojnie siedział w swoim banku i nie 
próbował wstępować na polityczną widownię, 
nikt by nie potrzebował wiedzieć, że nie ma 
zielonego pojęcia o skarbowośei że na sprawie

waluty zna się jak wilk na astronomii, że jest 
zupełnym ignorantem w rzeczach polityki gospo­
darczej, że nie umie logicznie myśleć i nie wie, 
czego chce. Albo i tak i pan Hąciai! W Poznań- 
skiiem mógł uchodzić za tęgą głowę i może nią 
był w swoim skromnym i ciasnym zaicresie. 
Gdy mu przyszła nieszczęśliwa myśl wyjścia 
na  arenę publiczną, przekonano się, że jego u- 
rzędowa.nie grozi krajow i nieobliczalnemi kiłę* 
skami gospodarczemi i kultura In emi, a wszy­
stkie dzienniki szarpią go przy powszechnym 
aplauzie czytelników. Pan W ojciechowski m iał 
również niewątpliwie liczne kolo znajomych i 
przyjaciół, którzy ufali w jego rozum  i cenili 
jego zasługi. Miał wszelkie widoki jaknajbar- 
dziej panegirycznych nekrologów po n&jdłuaf 
szem życiu. Gdy spróbował nadać krajowi kon- 
stytucyę własnego pomysłu, ośmieszył się grun* 
townie i samo jego nazwisko budzi powszechną 
wesołość, k tó ra  może. nic zniknie nawet, gdy 
je ujrzą kiedyś n a  klepsydrze.

— Z tego jednak nie wynika, żeby każdy m i­
nister m iał być narażony na pośmiewisko i po­
gardę.

— Na razie każdy. Jedni ośmieszają się, bo 
podejmują się tego, czego uie umieją — i to 
jest regułą dotąd niemal powszechną zupełnie 
zrozumiałą. Pomyśl no tylko. Jest w dzisiejszej 
Polsce może 10, może 15, najwyżej ze 20 głów, 
zdolnych wogóle sprawować rządy w kraju 
Uwzględniając wyjątkowo trudne i odpowie­
dzialne zadania chwili obecnej, wielką różnicę 
między kierowaniem już zorg.aarizowanem pań-
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m inisterstwa spraw zagfiahióznj/ch. leszcze nie 
wkroczyły. Na decyzyę tej instancyi wpłynęły 
niew ątpliw ie względy polityki międzynarodo­
wej, m am y jednak naMziaję. że fakt płomiennej 
miłości Pcisld Indu spisko-orawskiego., zado­
k u m en to w ać ' świpj#- wwdSr rsśeife dolega cyi z

prośbę o obsadzenie kraju przez nasze wojska, 
który jak najrychlej powinien być doniesionym 
do Paryża, przekona ws^eł-kin czynniki, jaką 
jest wola »»ięnrkańc^w twch ziem i umożliwi 
naszemu ministoryum »m*anę stanowiska.

Dramatu społecznego w 6 częściach,
len zaprawdę powinien ujrzeć go, albowiem 
nie wiele filmów po za lakierni n. p. „Nę- 
dznikami“ Wiktora Hugo podobnie, jak on 
unaocznia zło współczesnych urządzeń spo­
łecznych. których podstaw owem źródłem 
jest brak serca i obłuda. Serce niech rzą­
dzi wespół z rozumem! — Inaczej będzie 
się azlałó źle na świecie. Jeet to rewindy- 
kacya ora w serca, jako czynnika prawo­

dawczego.

KJAC 'L A  1 O G JU AJF.

A k t u a l n o ś ć  —  a  p o e z y a
— Poeta, widzisz pan, to jest jak arfa eolr 

ska, w którą wiatr trąca...
Spojrzałem na mówiącego. Jego lekka mary­

narka i cienkie a krótkie portetzki, w które 1>67. 
kwestyi nieraz wiatr trącał, nadawały mu po­
niekąd coś z orfy eolskiej, przez wiatr umiło- 

| wanej. Był to pan Wyporek, poeta z łaski Bo­
skiej i pobłażliwości redaktorów, Wyporek 
którego „drukowano", który nawet „drukował 
się". To ostatnie techniczne określenie miało 
hzhaczad, że zbiorek, poezyi wielkiogo wieszcza 
przyszłości jest w aruJni. Co prawda p. Wypo- 
rek mógłny był sobie oszczędzić kosztów dru­
karni. Znajomi znali prawie każdy wiersz jego. 
Chcąc dać bowiem przedsmak tego, „co to pę­
dzie'1 — deklamował zawzięcie wyjątki i  ustę­
py ze swego dzieła, które sły drukuje.

— Nie jestem bynajmniej rwoieniiikiem v r’- 
czyi oderwanej — zaręczał p. Wyporek.

— Jak to „oderwanej"? — zapytałem. — Czę 
:o?umiesz pan przez to oderwaną kartkę z ksną. 
zki. kartkę, w którą można zawinąć kawałek 
seia lub mąsia, kartkę, z kuną...

— O! nią kończ pan! — przerwał poeta — ja 
wiem, co chcesz powiedzieć! Nie! nie! ja nie 
o tokiem oderwaniu myślęl Poezya nie powita­
na odrywać się od życia, ale czarpac z niegoę 
powinna się nau vgc - doku A i poeta nów buz* 
powinien czerpać..

— Czy także i naciągać?.
— Daj pan pokój, prosro wB.nar... m  itfco mó­

wiąc, poezya wtnm liczyć się z chwilą — 1 to 
luiain odwagę powiedzieć: z chwilą bieżącą l_  
Tek, panie, mam odwagę powiedzieć: z aktual­
nością.

— Odwaga pańska tamontije ml is to tn ie j  
Czy nie mógłby minie pan objaśnić?

— Z największą przyjbuujucctą!.- Proszę cm 
dać temat.

— Teatr at? A wtięu naptraykiad: pomayauczs
, — Brawo* — pochwalił pan Wynorek, — 
rzecz bardzo aktualna!...

„Jakaś myśl szt 1 hu. po głowie ml tańczy
Czy by nie mocna kupić pomarańczy;
Ale niestety! Cena ich zbyt wielka,
Wobec czego na deser ja zjem Jkartoielkat*
— A co? Jak się panu polata ? — zawołoi z 

tryumfem.
— Kolosalnie! Zwłaszcza to zestawienie: po» 

maranczs i kartofel !u. No, a teraz oaś aktual­
nego o parasolu?

— Dobrze! — odparł bez namysłu poąie.
„Kiedy pada deszcz na polu,
Jest nadzieja w parraolu".

— No, widzisz pan — ciągnął Wyporek da­
lej — rymy nie sprawiają mi najmniejszej 
trudność*! Ai1e wodałbim jakiś temat więcej o- 
gólny, snołliczny alix* polityczny

— A więc weźmy: Śląsk.
— 0! to rozumiem!... — przyświaaczyr *«eta 

— sprawa Sląskcs...
Jest dta W w iśw e ą>i w »  wąsba 

By pw waocą n e fr i  do Słąrka!"
— Sprawa wąska? —eiidizżwiiłer się — ptear- 

, wszy raz słyszę pouobae określenie.
I T A widzisz* pan! — odparł wieszcz *fr ism 
i fałtiie, — na tem właśnie polega moja orygji- 
I nalnosć. Dałem nowe określanie: wązka sipra- 
1 wa!... A może pan chce cos o GcWńsku?

N a k r o i o g  d l a  m m m t m  n ^ d .
W arszawa, l i  czerwca.

(A) Nie udają się nam ministrowie z Wielko­
polski.

To nie znaczy, że udają się nam ministrowie 
z innych dzielnic Polski. Lecz zawód, sprawio­
ny nam przez obu ministrów, pochodzących z 
Wielkopolski, boli podwójnie, ponieważ obiecy* 
wailiśmy sobie dużo po tamtejszych pracowni­
kach w dziedzinie handlu i bankowości. Tym- 
vzasem te raE  po panu Englirhu, który zupełnie 
zawiódł jako minister skarbu, ustępuje pod n a ­
ciskiem porobionych przez siebie błędów pan 
minister Hącia.

Pam J-lacia jest jioaobno w Poznaniu znako­
mitością w dziedzinie organizacyi handlu i rze= 
mioeł. Zrobił tam dużo rzeczy dobrych. Prawdo- 
piodobnie, że taiK jest Tuta j przecież, w War­
szawie jeko minister handlu państwa polskiego 
nSie ufloazał ani zmysłu organdEacyj nogo, ani 
pomysłowości, ani szczęśliwej ręki w dobosze 
wwpółpracownikówr, ani zrozumienia środków, 
s  pomocą -których należy budzić w Polsce prze­
mysł J. stawiać na nogi handel. Jego ostatni pro­
jekt ocienia papieru zagranicznego do takiej 
wysokości, że gazety i książki staną się w Pol> 
■cc jeszcze drpższemi, niż huty i ubranie, dowo- 
łJiH, jak ciasno ogranie z noyiu jest widnokrąg u- 
myełowy pana Hąci, jak nie pojmuje on związ­
ku, zachodzącego między zarządzeniami rządo- 
wemi i następstwami- ekonomjcznemi, apołeez* 
noJkultUiiain emi i  politycznemi tych zarządzeń, 
jłtJcim jest on prowincyonalistą nawet na sta­
nowisku ministra całej Polski.

I tutaj właśnie doszliśmy do sedna rzeczy. 
Pozaańczycy moją niewątpliwie bardzo dużo 
mlet. Takich zalet, których brakuje Polakom 
o innych dzielnic. Są pracowici, oszczędni, za­
pobiegliwi. Lecz ich horyzont umysłowy i poli­
tyczny się zacieśnił z biegiem lat, ponieważ u< 
eH* pruski kamł im wytzżać wszystkie siły tyl­
ko w j«dną stronę: dbać o konieczność utrzy­
mania mowy ojczystej i chudoby ojczystej. 
Zwyciężyli w tej walce, ale zapłacił za to zwy­
cięstwo popadnięciem w dużą jednostronność, 
KHOro. się dzisiaj na nich mści i której się po- 
d>ędzie dopiero nowe pokolenie Poznańczyków, 
urodzone i wychowane już wr wolnej i połączo- 

Polsce.
Pokaże to się też 1 nu panu EngUchu i na pa­

nu Hąci, że jest to rzecz zgoła odmienna: być 
dobrym dyrektorem banku a choćby średn>m 
miinstrem ska^uu, być dobrym dyrektorem do­
mu handlowego i choćy miernym ministrem  
handlu i przemysłu. Państwo spełnia wprawdzie 
najrozmaitsze funkeye ekonomiczne i ma za 
podłoże dużo ważnych procesów gospodarczych, 
ale nie tylko te ostatnie tworzą fundament pań­
stwa i rozstrzygają o jego sposobie rządzenia.

stwem a  budowaniem nowrego państw a, może 
należałoby tę liczbę zmniejszyć o połowę. 7'ytm 
czasem u nas zmiany gabinetu następują co p a ­
rę miesięcy przy każdej zmianie w iatru poli­
tycznego i zaostrzeniach walk partyjnych. Na 
j«dea gabinet byłoby ludzi mało, a  cóż na tyle?

— Jedyna rada  powołać od rządów tycli 10-eiu 
c®y 15 zdolnych.

— Do tego nigdy nie przyjdzie. Najprzód m u­
sieliby mieć protekcyę jakiejś potężnej party i
i  WBzyscy znaleść się w jednej. Party i potężnych 
oie ma, a najliczniejsze i najbardziej wrpływos 
We unikają ludzi m ądrych jak  zarazf, gdyż ci 
odebrali by im  popularność u większości naro­
du, która u nas — jak w każdym kraju  zresztą, 
akłada się z głupich. I oto drugi powód, dla któ­
rego każdy m inister musi popaść w pogardę. 
Głupi bowiem gardzą rozumem, gardzą tem sil­
niej, tem głębiej, im wyżej wydźwignęli się sa­
mi parci tylko na  wdasnej i cudzej głupocie. 
Otóż jednych ministrów obmierza i poniża ich 
własna ignónancya, drugich ignoraucya tych, 
przed którym i odpowiadają, którzy ich kontro* 
lują i oablają lub wyroszą.

—  Czy jednak nie zdolałbj utrzym ać <ch po- 
wteugi i  władzy własny rozum i zdolności i Jeżeli 
fefcty dyskredytują ludsji protegowanych i bu­
dzących zaufanie ogółu, fakty mogłyby umocnić 
powagę niepopularnych i zwalczanych. Naród 
w końcu wolałby być mądrze rządzonym, odczuł­
by dobrodziejstwa kompetentnego i sumiennego 
rządu!

— Oczywiście, ale na  to trzeba ludzi posiada-

Minister musi zatem patrzyć nawet na sprawy 
ekonomiczne z wyższego stanowiska ogólnych 
spraw państwowych. Tego panowie Hącia i En* 
glich me rozumieli zupełnie, albo przynajmniej 
nie aoiwieali czynami, że rozumieją.

Od lego błędu nie są- zresztą -wolni i  inni mi­
nistrowie obecnego gabinetu, przyczem grzeszą 
oni sv wielu rabach indolencyą i zupełnie fal- 
szywem pojmowaniem swego stosunku do Sej­
mu. To też w sferach politycznych panuje prze­
konanie, że rozpoczynająca się m  tydzień dys* 
kusya budżetowa skończy -się w początkach lip- 
ca ustąpieniem całego gabinetu. Będzie to juz 
po podpisaniu pokoju tak, że pizesilenie mi- 
nisteryalne w Polsce nie zrobi wrażenie na za­
granicy tem baiiziej, że zapewne także inne 
kraje pomyślą o nowych ministrach, choćby 
dlatego, by dać sposobność odpoczęcia choć na 
czas pewien ministrom obecnym, zmęczonym 
rokowaniami pokojowemi i szarpaniną nerwów 
w tygodniach końcowych wojny.

Od nowych ministrów trzeba' będzie wymagać 
poważniejszych Kwalifikacyj.

ffl.BC!
DRUGA POLSKA

PRYW. SZKOŁA PRAWA
f m  Z. ABDERMAMA
KRAKÓW, UL. STRASZEWSKIEGO 2 6 / II. P

naprzeciw Uniweriytetu — od godz ' i—4

przygotowuje ua lekcyach indywidualnych i zbio- 
■ owych do prawniczych egzaminów 1 ryg. i wypoży­
cza wykreślone podręczn.Ki,skrypta i skróty uwzglę­
dniające zmiany v  planie nauk Wypróbowany

Kurs koresponde n cyjyn
ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
odrywania się od zajęcia i zmiany miejsca pobytu. 
11 r 12 czerwca rozpoczynają się czterotygodniowe

Kursa repetytory^ne
dlaPp. Słuchaczy, którzy sami materyał przerobili 

Opłata za ten kurs 150 koron.
Wszelkie informicp bezpłatnie i odwn-tn ie

jącycli bardzo wysokie ambieye, umiejących 
lekceważyć napaści, przechodzić do porządku 
dzień, nad osobistemi zaczepkam!, nie lękać się 
krzyków i gestów g a le rji — a pracować carem 
wytężeniem rozum u i energii — nie na szumny 
panegiryk, nie na rzewny nekrolog — lec* na 
piękną kartę w historyi, na pochwały, których 
już n ik t z żyjących słyszeć nie będzie. Czy tacy 
są  choćby między owymi 10- -20, o których 
wspomniałem, —■ nie wiem.

— Dotychczas dowiedziałem się tylko, że nie 
chcesz być ministrem i dlaczego. Czy można 
wiedzieć, jakie są twe plany? Czem chcesz na* 
sycić swą ambicyę?

— Na razie tyLko parę słów odpowiedzi:
Moją ambicyą jest robić to, cc umiem, jaknaj- 
lepiej umiem, to, co zrobię lepiej niż drudzy, 
najlepiej ze wszystkich. Przyznam, że więcej 
jest ludzi, którzy nie umieją być mmist-ami. 
lub ambasadorami niż takich, kiórzy umieją 
być dyrektoram i banku, fauryki, instytucyi 
spoiecznej, szkoły, szpitala itd.

Dziś, gdy wszgrMT adwokaci posoli 4o sądów 
iub m inisteryum , gdy neucaysM e porzuci# 
szkoły, Dj zostać ł i fu ih i' it iu l  lofc umliMaiło 
mani, Tdj' lekerze rwą się do dyplomacyi, rry- 

ointą &ii do keasulalów, chłopi i robot­
nicy wwAfkują pierwszetitt\vo do tek ministe* 
ryrlnyeh, a r«w’eh,cjjm  agitatorzy do admini- 
stracyi pewiot6vr, — jest w Polsce tyle wakan- 
sów dla łuski zd#łny*h i sumiennych, że każda 
zdrowa ambieya może się nasycir

Kefiektor.
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' — Bardzo proszę!...
,,Jcs1 Ł<> speawn, wprost, gałgahska, 

y/u, .oy.ro nie chcą. widać Gdańska!"
—•■ Sprawti, gOłksrańiika? Czy to nie zbyt bru­

talne, jak tna poezję.?
- Tak? > rzednrzeżniaJ W jporek - b ruta1- 

n.e! Proszę!... A ozy oni nie postępuje z ram i 
bmitabsicf Dlaezegóż m  piani się unosić deJi- 
katao.ścią weber koalicji?! To m i dobre!

— Ale p pronos kop.iieyi! Ni ech no coś pan 
nowie!...

— Aob! to hd-gatela!... Koalicya - • Galicya
— No, tebk! - zaoponowałem — ale mż Gali* 

r.yi raeina. jest. tylko Małopolska!...
— Fraszka!... — zn1 ryumfowaił znowu poeta:

..Dzięki koalicyi
Niema już GaJieyil..."

— O! - -  kończył swoja pro'ekcyę — mnie 
pan •nie złapie la n ie  drogi!... J« z każdym  ry­
mem dam sobie radę!... Zobaczysz pan., gdy mo­
la książki wyjdzie z druku!... O takich rymach 
me śniło się nawet samem u Stworze!...

Kruk.

C z y  znajdzie się ktoś, któryby nie po­
trafił ocemć pełnej wartości artystycznej i 
wszelkich zalet najnowszego arcydzieła fil­
mowego, prześlicznego dramatu towarzy­

skiego w 6 aktach pod tytułem:

KIEŁKUJĄCE ŻYCIE
który obecnie z niezwyktem powodzeniem 

wystawia

K I N O T E A T R  „ S Z T U K A "
HośaS Saskli, ul. iw . Ja n a  6 .

NA INWALIDÓW WOJENNYCH

wygranych przypada na IV. Loteryę

łs ii§ !. isj dnia Si cm Kir.
Co drugi los wygrywa.

Cena losów-: ósemka K 7'— , ćwiartka
K 14 — , połówka K 28*

K 56-— .
cały los 

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

ei mim
U I E J

Kraków, ul. Karmelicka 10.
Zgłoszenia na definitywne kolektury ze 
st3łym przydziałem losów wnosić należy 

’ do dnia 30 czerwca 1019 roku.

W poprzedniej loteryi padły wygrane
K. 360.000 na los Nr. 10.502
„ 80.000 „ „ ^  U H
Ą 50.000 ................   5.738
„  2 0 .0 0 0  .. „ 771

Sprzedane w Domu Bankowym Leopolda 
Brands tatt era i S-ki w Krakowie.

Wybuch benzyny w aptece na Stradbitńu.
Zwęglone ciało iaborailk i.

Kraków, 15 czerwca.
(T) Wczoraj o godzinie 5 min. 20 popołudniu 

ludność StraojOinia cisnęła się obok apteki 
pana L. Marcisiotw icza, sliąd wydobywał się 
dym i słychać było rwetes i jęki. Oto w labo- 
ratoryum  aptceznem. z powodu nieostrożności 
obchodzenie się, uaBtąpił silny wyench benzy­
l i  a  ofiarę, tego wybuchu padła 2o-letnia Ka­
rolina Drożdżówna, zajęta tam  jako laboran- 
tka.

P anna Drozdżówna wczomj o godz, 5 po po­
łudniu udała  się z wielką butlą, na podwórze 
tego d iirau, gdzie stała beczka benzyny. Labo- 
lan tka  ua.pelniła całą butlę tym płynem i uda­
ła się z powrotom dc laboraitorymn.

Tam n a  śradiku izby s ia ł palący się i rozgrza­
ny destylator, przy którym  był zajęty syn ■wła­
ściciela aptek:'. p. .Tara: Marcisiewicz, lat 27, ró­
wnież aptekarz.

Nagle panna Drożono wna — czy to potknęła 
się na jakim ś stojącym w le.Tiornfewiun stoł­

ku, czy taż z powodu znacznego ciężaru butli, 
straciła równowagę dość, że upadla na zir-. 
mię, a  butla różniła. się w kawałki, benzyna 
zaś wybuchła, pod wpływem ognia z dcstyla- 
tora. Natychmiast nieszczęśliwa, kobieta zna la ­
zła się w płomieniach «w»j sukni, która zapa­
liła się od rozlanej benzyny.

Na ratunek  pospieszył p. Jan Marcisiewicz, 
lecz wszelkie próby ugaszenia, jej płonących 
sulkien były daremne. Wreszcie przy pomoc?,' 
domow nurów ugaszom ogień, a  na środku la­
borato rium  łażała ofiara tego strasznego w y  
bucht’, — na pół zwęglona la bora utka. 'Wezwa­
ne Pogotowie skonstatowało w niej poparz 'ui-e 
na całern ciele u-go i I-go stopnia i w sianie 
zupełnie beznadziejnym odwiozło ją cło szpi­
ta la  powszechnego.

Dozmiał również oparzeń na rękach i nogach 
p. Jan  Marcisiowicz, sten jego jednak me jest 
groźny.

POSŁUGACZKA
potrzebna zaraz na 3 rodziny przed poródniem 
do 2 osob, za dobrem wynagrodzeniem.

Wiadomość: nł, Czapskich Nr. 1 , III, piętro, 
uficyny, drzwi Nr. 38, od godz. 10 12.

Chwila b ieiaca.
K & t e n d a r z y k <

Św. Wita
Wschód słońca 4’tW 
Zachód słońca 7 5fi 
Długość dnia Ib '05 
TEATR UL JUL. SŁOWACKIEGO:

W niedzielę 15 Pm popoL: „(-.„oczywistość" B.
Gorczj ńskiego; w ieczór: „Głupi lak ó b " T. RitlDera.

TEATR POWSZECHNY:
N iedziela pop-d. „B aron K im inel".
N iedziela wieczór „C órka paiui \n g o t“.
Poniedziałek ..Córka pani Angot",
Wtorek „Córka pani Angot".

Pomoc dla Wschodniej Galicji.
Sejm ustawodawczy powziął następującą u- 

chwałę:
Upoważnia się flt&ąd do oddania do dyspozy* 

cyn Gen. Del. Rządu d la  Galicyi dr. Gałeckiemu 
kwoty K 3,OM 000 t a  wdrożenie akcyi doraźnej 
pomocy w oswobodzonej z pod inwazyi ukraiń­
skiej czyści Galicyi.

Kwota ta  ma być użyta na następujące cele:
1. Na doraźną pomoc dla ludności, a miano­

wicie: na  mfcupno środków żywności, odzieży, 
obuwia itd- 10,000.000 K.

2. Nia uoraźną odbudowę gmin podlwo\ę«kich 
K 10,€90.000, Kwota ta  m a być obrócona głównie 
na  zakupno raateiwałów budowlanych, które od­
stępowane będą. ludności przeważnie w nat-u-r ::e 
w fbirmię kredytowej, a w wyjątkowych wy­
padkach na szczególne uwzględnieni e zasługu­
jących w formie pomocy bezzwrotnej.

3. Na obsianie gruntów rolnyci w gminach 
pcdlwowskiob K 1,000.000.

-i. Na pożyczki dla powiatów, aa budowę dróg, 
pN.Y których znaleźliby zajęcie bezrobotni ko­
ron 12,000.060.

5 Na pożyczki dla miss* celem umożliwienia 
im prowadzenia robót publicznych K 5,000.000.

G. Np udzielenie pożyczek insty"“cyom anto- 
noinicznym, ceiem -wypłacenia zaległych pobo­
rów urzędnikomi i pracownikom, tudzież ń? 
udzielenie, zapomóg urzędnikom i p-acowoikom 
państwowym K 10,000.000.

Kostytucya niomiećka dla Pelski,
Wychodząca, w Rairyzu „LTndependćtneo pc>- 

Ioiiaise*1 drukuje znaleziony w archiwach nie­
mieckich projekt kon*tytncyi nirólesiwa Polskie*
go. Piojekt. ten utrzym any w duchu beselerow-
sk'm. zawiera, jeden ustęp charakterystyczny. 
Oto pozwala Polsce tylko na posiadanie ? po. 
słów zagranicznych w Seiiuue, w Wiedniu i 
w 'Watykanie.

Niemcy nie obawiali by m.yi-ż i .-kr,- 
tc c z n ie  w y s tą p ić  p rze c iw  n im  >v <>br .-iiic r ’ol- !::.

„Nie ustępujcie na Wscnodzie".
Pod taikini tytułem  obszerny artykuł „Ternp- 

sa” paryskiego .z dn. 7 czerwca -aklina „Radę 
czterech", aby nie godziła się na żadne ustęp­
stwa wonec- Niemiec kosztesn Polski, w
f ńlności aby nie przystawała na pebiscyt na 

ląsku Górnym k tó ry  jest zbyteczny z chwilą, 
gdy statystyka m a dostateczną wymową. „Opi­
nia francuska — kończy „Tc?mps“ — nie prze­
stanie się interesować terri problematami (ziem 
polskich), Osłabienie Polski byłoby osłabieniem 
naszego 'własnego bezpieczeństwa; byłoby nie­
bezpieczeństwem dla pokoju wszechświata weno.' 
Z naciskiem i niestrudzenie glos F ran c ji powta­
rza czterem: Nie ustępujcie na wsehuoiZic!"

Tek prasa francuska konsekwentnie i  wy« 
trwale brom praw narodowych poliłkicK.

  o——

Z&hranie „em erytek.
W niŁdzrelę 13 b- dd odbędzie się w miesztka • 

niu p, Słopeckiej, przy ul. Felicyanek 15, II. p, 
Zabraade wdów i sierwi p«> m iodnikach Na re- 
braniu omatwiane będą sprawy zorganizowania 
się celem poprawy bytu, wspólnej
akcyi zapomogowej ewentualnie drogą składek 
tu (m et kwestya nzyskaria  odpowiedniego jnr;v- 
działn obawia, m ateryałów odzieżowych, żyw* 
noścł itp.

•  *  *

Poruszona w nadesłanym  nam  kom unikacje 
spraw a położenie maferyałnogo wdów i sierót 
po u^zędniikaicb państwowych zwraca uwagę 
opinii na  tę piekąca .sprawę i z mus ar. się do 
zastanowienia nad nią.

Setki i  tysiące wdów, tudzież u’erat urzędnG 
czych cierpią straszna nędzę. Skromna pett3yj- 
ka, jaką otrzym ują nie wystarczy nawet na 
skromne wyżywienie, nie mówiąc już o pokry­
ciu kosztów mieszkanie., opału, i tak kwartorwnej 
tkriś odrćeży. Tindno leż żądać, by „emerytki" 
włąśną pracą, zwiększyły swroje dochody, gdyż 
są to przeważnie osoby starsze i chore; u  sie­
rót po urzędnikach sy tu ac ja  ,iest pod tyjn 
względem jeszcze trudniejszą.

Pomoc jest tu  konieczną: powinna się ona 
wyrazić przedewszystkiem. w dostatecznym 
przydziale materyałów/ odzieżowych, tudzież w  
pewnej nadwyżce przydziału żywności. Nie zo­
stawiajmy sędziwych, znękanych wdów i cierni 
na pastwę losu. Odpowiedzialne czynniki mu? 
szą wystąpić z inicyatywąl 

 (l-----

fet s M  teatrainei w
TEATR LEKKIEJ KOMEDYI „BAGATELA"
Otrzymujemy naoięp.ujący konnm ikai:
W piątym  roku wojny, w okresie najcięższym 

dla przeprowadzenia jakiejkolwiek budowy, po 
wstaje w Krakowie trzecia scena teatralna, u-
rządzona według uajnow57.?'ch wymagań tech­
nicznych — przybytek lekkiej komedyi „Ba-ga- 
I ela“.

Podczas gd> sc«;na. im. Słowackiego mu wy­
kreślony jasno swój program repertuarowy, te­
a tr  zaś Powszechny oprócz operetki m a "popu­
laryzować sztuki klasyczny i dawać zdrbwą 
karm  ma,-om -  jio-wstenie trzeciej sceny której 
‘zadaniem głównem będzie uprawianie lekkiej 
komedyi aź do artystyczne kżotochwUi, stw o­
rzenia przyńitku złotego hum oru, frywolnego 
>miech u. iuyskotliwej groteski, sarkastycznej 
hum oreski, "hioszczącoj -satyry stało się prostą 
koniecznością artystycznej rnmosfery naszego 

j iVWftSi«fc . , „  , „  . ,
i TGinii calowi. Ijęiłzie służył Tc*ih* i>d,^.8t€la.
• W\Tdvaku n«. rogu ulicy Krupniczej i KermcHe-
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kiej, który rozpoczyna fwój stzon jesienny we 
wrześniu iv r. poa dyrekcyą M aryaea Bąbraw- 
skiegb.

Kosztem 2.500.000 koron urósł w ciągu ubić* 
głych miesięcy gtuarJi rówego przybytku sztu­
ki teatralnej. Piany „Bagateli" sporządził arch i­
tekt p. Janusz Zarzecki — wewnętrzne urządze­
nie jest dziełem uiepodzielnem H enrrka F zdm - 
bly.

Sezon jesy.tm.iy w „Bagateli" będzie otwarty 
uroczycie,ip:ra\vaopoduluiio w pierwszej połowic 
września br. Dyrekcya, iv której im ieniu dzia* 
la dwóch wybitnych reżyserów panowie Ludwik 
Czarnowski, oslatbio reżyser Teatru Lwowskie­
go 1 p. Zygmunt Noskowski, i eden z najśw iet­
niejszych talentów Teatru im-Słowackiego, pro­
wadzi rokowania i  całym szeregiem wykitukcłi 
sił aktorskich tak tu  w TvraKow.ie,tjak w' W ar­
szawie i we Lwowie, z których już wiele |>vzy? 
skał.

JKtr e t t i j r  ., * '« z« ią za n a  {
(m-m) Kwcstya w ydaw ania „drobnych" jest 

jeszcze i ciągle n a  porządku dziennym. W praw­
dzie restauracye, kaw iarnie, cukiernie, Dary ze ■ 
prowadziły w łasną monetę, ale już naw et n a j­
cierpliwsi, najhardziej potulnego serca goście 
poczynają się ban towar przeciwko tym  jjbo 
nom", których nie przyjm ie żaden sklep, nie 
uzna żadna baba na  targu, ani żaden rzemieśl­
nik... . _ .

— Cóż wy sobie myślicie — broni się ' “kiś 
jegomość z m iną solidnego „pater frm łliae" 
topn od Noworolskiego, z „Esplanady", „Teatral- 
ne j“I ...„Bar uimerykańrki"... Gó-rsKi... Szczawiń­
ski... — Co to  czy 'w y chcecie żebym ‘a się ro i- 
pil, zrujnow ał, żebjm  wszystkie pieniądze wy* 
daw ał na knajpy!..- Mój panie, m oja żona po­
trzebuje teraz nowego kapelusza, a chłopaki *m- 
tćw!... J a  im  tego za wasze ..nony nie sprawię!..

Kłopot to m tem  nielada. A'e od czegóż spryt 
i  przemyślność właścicieli krakow skich jadło­
dajni. Jaden z r ic h , a  za jego p fiyk ła lem  pój­
dą zapewne i inni, oświadczył, że rozwiązał już 
ien trudny  piublem... Ot poproś tu zaokrągli się. 
ceny i spraw a skończona!...

„Zreformowany" rachunek za najskromniej* 
szą kolacyę przedstawiałby się więc następu­
jąco:

Padśmietanie — 1C kor.
Ziem niaki — '20 ikor.
kromka, -cihłebu. — 10 kor. 

i- jrfSzkftanfca hensaty — M kor,
— Razem — 50 kor.
— \  co? czy nie wyśmienicie!... rachuiieczek 

łflUBty okrągły, kłopotu ńadiw o!.... Goego się to 
panie dobrodzieju, dis dobra konsumentów nie 
robi...

GENERALNY DELEGAT DR GAŁECKI przybył
na k ilk a  dań do K rakow a.

CEE&KI UR^AD P A S '"m  TO WY NIE UDSIE-
LA WIZ NA WYJAZD. Celem uniknięcia ewentual­
nych trudności i nieporozumień, jakie mogłyby 
spotkać nodróżnycłl, udających się lub przejeżdżają­
cych przez terymryum republiki czesko-słowackiej 
k powodu zamknięcia granicy, wstrzymał tutejszy i 
czeski Urząd pąszporcowy udzielanie wiz na wy- } 
laz.i aż do odwołania. j

(3) GGŚClU Z ZTWffI SIEDLECKIEJ. Kraków roi j 
się obeeuie od wycieczek, przyhyivającycb do nas | 
* różnych stron kraju, dla poznania staraj, tak wssży- J 
sikam sercom polskim drogiej podwawelskiej stoli­
cy. W ostatnich dniach oprócz gości z Wilna przy­
była też grupa kobiet z ziemi siedleckiej: są to re­
prezentantki szkól gospodarczych, które pragną za­
poznać się z tego "odzaju szkołami na terenie Mało­
polski i  w tym celu, no oglądnięciu Krakowa ad£ ją 
się do Zakopanego, aby zwiedzić amtejszy zakład 
gospodarczy w Kuźniach. Goście siedleccy byli po- 
dojmowani wczoraj serdecznie- praez tutejsze Kolo 
pań T. S. L.

GENERAŁ HALLER O ROZRUCHACH W RAKO- 
Wlłi. Geiłenał Haller przyjął onegdaj wiceprezy­
denta Gminy wj znaniowej krakowskiej dra Rafała 
i.andaua, który mu szczegółowo przedstawił zajścia 
ostatnich dni. Generał Haller potępił rozruchy. 
v\skażając na szkodę, jaką całe społczeństwo pracz 
tego rodzaju zajścia ponosi i zapewnił, że użyje 
ivsselkich środków, aby utrzymać spokój i ład w 
mieście, a winnych pociągnąć do odpowiedzialności. 
Wszystkich obywateli uważa za równyh i wszyst­
kich otoczy r iwną opieka. Wedle informacyi dra 
Landaua, udzielonych dziennikarzom, miał gen. Hal­
ler oświadczyć, że pogłoski o zabiciu jednego z jego 
tołnierzy są nieprawdziwe i że nawet żaden nie jest 
-anny.
SElROSTOV,MNIE ZARZUTÓW „DZIENNIKA POL­

SKIEGO". Wydział Informacj jno-Prasowy Min. Spr. 
wojskowych komunikuje sprostowanie mylnej wia- 
iompśgi, podanej w swoim czasie przez kr&k, „Dzien- 
.iik Polski". V/ kincelaryi Z pułku strzelców podha­
lańskich zajętych jest,nic 22 żydów, lecz 5: adju- 
1 aut i podporucznik rachunkowy oraz trzej żołnie- 
■zn-jusarze. Wymienieni oficerowie według opinii do­
wództwa pułku są nadzwyczaj dzielnym' i sumien­
nymi u ratownikami i obaj należą do narodowości 
polskiej, a mają zasługi około stworzenia i utrzyma­
nia. pułku. Usunięcie żeli nic leży w interesie pułku, 
lacho byłaby złą zapłatą, za^peine pośw ięcenia spra­
wowanie służby. Co clo pisarzy kancelaryjnych, to 
zastąpienie ich  imienia s ilam i było z ząpehiego  bra­
ku odpowiednio w ykw alifikow any'eh ' podoficerów  
niemoHiwem, n as tąu l jednał: w czerwcu p - , : y  okazy5 
zaprowadzenia ndwej rachunkow ości. \\  cliv. u i u k a ­
zania się a rty k u łu  w p rasie , przeważna część im ie n ­

nie wykazani -“l* była lafycznie już usuniętą; a r ­
tykuł zaś pochouzh z pod pióra człowieka, który w
ten sposób chciał wywrzeć zemstę na osobie jednego 
z owych oficerów i w tym celu sięgnął do czasów au- 
stryackich, przytaczając, razem nazwiska z różnych 
okresów istnienia b. ausfryackiogo baonu zapaso­
wego.

OPIEKA NAD INWALIDAMI, Wydział Inforrmi- 
cyjno-prasowy Min. Spr. wojsk, komunikuje, iz dia 
ujednostajnienia rozbieżnie dotychc”.as działającej 
pracj zapomogowej społeczeństwa na rzecz polskich 
inwalidów wojennych przy Sekcyi Opieki nad inwa­
lidami został utworzony specyainy O Mział docho­
dowy, do którego powinny się zwracać* wszystkie 
instytupc społeczne, przedsiębiorstwa przemysłowe 
i poszczególne osoby, pragnące na rzecz inwalidów 
wojennych składać ofiary w postaci składek, zbió­
rek ulicznych, procentu od dochodu, jednorazowych 
datków i t. p. tak w pieniądzach,.jak i óiodkach 
żywnościowymi i ocizieży. Biuro Oadziału Dochodo­
wego mieści się przy ul. Brackiej 16, III p.

D ÓGULACYA PŁAC NAUCZYCIELI LUDOWYCH. 
Wedle komunikatu Rady szkolnej krajowej, na o- 
statniem posiedzeniu Iiady szkolnej krajowej przed­
stawił referent opracowane w ekspewyturze proje­
kty regulaeyi płac nauczycieli szkół ludowych, pen­
sy j emerytów i zaopatrzeń wdów i sierót, zawiada­
miając zebranie, że ministerstwo wyznań religij­
nych i oświecenia t ubliczntgo płace nauczycieli 
szKół ludowych prowizorycznie uregulowało z mocą 
prawną od 1 styi znia b. r,, a j kspozytura Rady szkol­
nej krajowej dotyczący reskrypt wprowadziła bez­
zwłocznie v wę konanie. Podwyższone pobory (Ha 
zasiutonycc nauczycaetó, którzy uwiją więcej, niż 
24 lat służby, będą mogły być przyznane, jaJm od­
znaczenia, aż nadejdą wnioski ze wszystkich Rad 
szkolnych, u przynajmniej znaczniejszej icli li­
czby.

ZJAZD MASZYNISTÓW Z MAŁOPOLSKJ I ŚLĄ­
SKA odbędzie się dnia 17 i 18 b. m. o godz. 9 rano 
w Podgmzu przy U. Ti,n ow ikiefer 7.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOM INKÓW KOLE­
JOWYCH RZECZP. .POLSKIEJ. Zayńadamia się ko­
legów Londuktorów, należących do sto warzy a 
(Konduk.tei”’i c  * in „ że zjażd w celu zlikwidowania 
j t  ‘że się odbyć dopiera po zawarciu pokoju ze wszy- 
stkiemi państwami i wobec tego wkładki do tegoż 
Stow. należy uiszczać nadal bez przerwy, aby nie 
utracił zdobytych praw.

'Ti ■'AP^T^LtNA rOCZTOWA i ŁT TTIZ  L. Przy 
ulicy Podwale 4 siedzi pod nram n skrzynka < zarm - 
żółta. Ma to być skrzynka na hi^ty “  H i igo ro­
dzaju Cnie wyłączając wiosenno-miłosnycł). Do 

naszej redakcyi zgłosił się pewien młody doktór 
praw, pan R; z żalami (współczujemy mu bardzo), 
że skrzynka ta stała się p ryczyiim iego zawodu mi­
łosnego; tu powiemy państwu na ucho: najdroższa, 
mimo -woniejącego listu, pełnego aajowych zaklęć, 
nie stawną się na randkę". Otóż okazało się, że ze 
skirynki t«j j jż  od dłuższego w *  ałoH... pocztowa 
nie wybiera listów. Jest to karygodna lekceważenie 
korespondencji, a przedewszy^kien1 koi’espondcn- 
cyi miłosnych. Apelujemy do waazycR ludzkich i czu

łycli serc panowie fimkcynoaryusz pocztowi I... 
Nie narażajcie sera młodycli a eaLochunych na smu­
tek i melancholię i wybierzcie już raz te listy ze 
skrzynki na Podwalu. Niech młodzi się kochają, 
a listy dochodził do rak adresatów.

(T) AM A TC RZY KOPÓW AMERYKAŃSKICH, — 
Ledwie, że z Ameryki nadeszły koce ■dla. tutejszej 
wojskowości, a już zm ieźli sic anustjrowie, którzy 
puścili je na pasek. Otóż do Straży obywatelskie*; 
doniesiono zc w mieszkam u Jama Welca, naucz c- 
ciela ne Nowej Wsi znajhuje sę Puża iłość koców 
-wojskowych. Straż obywatelska zarząd :iła rewizyę 
i znalazła 168 koców ameryk&Lsklćn, które skon­
fiskowała. Jak się okazało, koce te skradziono i ma­
gazynów wojskowych, a w spółwiiud są AVełc, Da­
nek i sierżant, Tyborowice, których restowano. — 
Ya ;(iaŁszymi współmku.nii kradzieży zarządzano 

zt wo
(T; DEFRAUDACYA W BANKU KRAJOWYM- Po­

licja aresztowała chorążego Kazimierza Kołodziej­
czyka, wmieszanego w sprawę defrawdacyi w Bań- 
ku łvraiowj7m, jak róumież za podrobienie świadectw 
matu?-ycznych i politechniki 'wowłfldei. na mocy 
których uzyskał prawo jednorocznego.

(1) ŻYCIE MUiT-CZNi W DUKANO jest nader o- 
żywioue. ,JIeue Zuericher-Zeitumg podając i-eceuzye 
z romaitjrah wieczorów. muzjrcrn>rii wspomina
między innymi z u maniom o koncercie tenora pol­
ski cg. Władysława Turzaftskfgo podnosząc liryczni' 
miękkość, a zarazem dużą siłę jego głosu, uwydafl 
iiiu  jącą się w szerokim repertuarze nietylko w wiel­
kich aryacłi operowych, lecz i w pief&i.iach, szcze­
gólnie z polskiej pieśniarskiej lienatm-y. Pwrmarka 
p. Turzańskiego Delia dełla Rosa z teatru Certo w 
Neapolu uzyskała, również sukoes caleowity.

ZAWIADOMIENIE.
f lf jg c z m ta  i k a w ia n u i B . f $ n
dawniej t> I to b n iy M d a i, przy pL 1TW 

tych 9-10 vis a vis Magistratu.
wydaje obiady 1 kotacye rstęsne i
jarskie przyrządzone na maśle na spo­
sób domowy przez kuchmistrza war­

szawskiego p. Tomaszewskiego. 
Letnia mleczarnia i kawiarnia „C ich y  
K ącik* otwarte zs torem wyścigowymi. 
Wrazie niepogody weranda nowo wy­
budowana i pokoje z komfortem urza- 
.dzone. Usługa szybka, ceny przestępne.

Z powstaniem
8 .  PYTEL.

N iew ń ast^r k re s o w e *
Mm  Meri lir. i Jej tMi.

(Wspomnienie pośmiertne). 
ńvTętc, nioząpomniane a la  nas tradycye na­

rodowe łączą się. z w i udkiem imieniem boha­
tera, — wodza, hetm aa Ch-odkiew cza!

W Młynowie n a  Wołyniu, w przepięknym, 
stylowym pałacu, zebrane były najcenniejsze 
ja m if tk i  nłstotrj-cziie tego świetnego okresu 
naszej potęgi, prawdziwe skaadiy autjtznae, dro­
gie sercom naszym 

'łych skarbów aarudowycli stiYcgij oii same­
go wybuchli straszliwej wojny dwie niew iasty! 
kresowe, prawdziwe bohaterki, owiane dućliem 
bohaterskiego hetm ana i najgorętszą nNłosicą 
Ojczyzny. Zarówno hrabina Ju iia  Ghodkiewi- 
cwv«,, jak i jej córka Zofia., przetrw ały w  tym 
pałacu najokropniejsze chwiile — prz r-mwrsze 
wojsk austryackiich,' rosyjskich, kolejne wy- 

dznesame tej rezydencyi to Rosyanom, to znów 
1 usrtryaikotn, i  ich  nieraz straszliwe bombarao- 
wanm, sm m n y , a -je d n ak  — cudem ocalał’-, 
nie cucąc za żadną eenę opuścić tej najniebez- 
pieczniejjszcj placówki...

I to. co im  było oszczędzonem przez żołda- 
kóiw niemieckich i rosyjskich — to spotkało je 

od bandy zbirów bolszewieko-ha.j d anrrtckicłi! 
Z)ginęły, jak  bohateiki, n a  posterunku, sirasz- 
ną śmiercią, na myśl o której krew ścina się 
w  żyłach s przerażenia. Czem były ie dwie bo­
haterskie kresowe niew iasty d la ludu polskie­
go, jak  serdecznie bwy oddane krzewieniu o- 
świary lUTow-ej, jak czułe n a  jego notrzehy, ja- 
kierni potrafiły być obywatelkam i — o tein. wie­
dzą wszyscy n a  W ołyniu j tegn im  lud polfki 
nigdy nie zapoma i, a  dwa. im iona tych m ri &_n- 
hhczek wielkiej (udei iwrodovvej — sende rznie 
przechowane we wdz ęcanej pamięci -'bok imie­
n ia  w»ełłrt*g«o hetm ana, pomnozycielai Połehi. 

Cześf najgtęuSza Ich paimięeif
Wiktor SarnH z.

SZTUCTEH. • Nowy myśliwski szluciec, zagra­
nicznej m arki, na 7 strzałów, z większą ilością 
-naboi, jesi zaraz korzystnie clo sprzedania Po­
nieważ oprócz kul ,veto^painzywnyon“ są, i gład­
kie, sztuciec ten nadaje się również świętuję 
do obrony dworów przeu napadam i.

Bliższa wiadomość u portyera, Hole! Drez­
deński, Krakowa ift?2

DWUDZIESTY TRZECI NUMER „SATYRAt; 
V T*51ŁM V 1

O jego svyśmieu,it,i’j treści przekorą się każ­
dy, feto go kupi I

Ca 7 " ECC „ . iaPL/JŁZA J'J« a .
Wszyscy prenum eratorzy „SaTYDA" olrzy- 

m ają  feeepłatiu.ie niezm iernie ak tualną  brosziu-ą 
K ^ n a io rz a  Przerw y-Tetm aiera p. t.- „O SS1SZ, 
ORAWĘ i  PODHALE". Vrm lumer.-ita kw ar­
talna 16 K.

Ruch koleiowy.
•" C7ć W—STANISŁ A «  w , 

lA riw  (PAT). Dyrekcya kolei paustwawych 
oghwai, że ruch pociagóv- miedzy LwiOAwein a 
Staniisławor.em został z dniem Ul czerwca, o- 
t war ty.

LWÓW WARSZAWA
Lw ćn (PATh Dyrekcya kolei, państwowych* 

ogłasza, że dnia 15 b. na. wyjedzie po raz pierw­
szy ze Lwowa iiociąg pospiesznjr przez Bełz, 
Lublim. do W arszawy. Jazda t jm  pociągiem 
ifrwad będzie 15 godżm. Pociąg', będą kursow ać 
z .^aigonami I., II. i III. k iasy . Między Lwowem 
& WarszFWa zatrzym ywać się będą pociągi n a  

następujących stacyach: Żółkiew, K a n R u ­
s k ą  Bełz, Zawada, Krasnystaw’, Dyjowie?, Lu­
blin, Puławy, Dęblin, Psitawa i W arszawa. U- 
żywianie tych pociągów przez osoby c,yu Hue do 
podroży lokalnych między Lwowem a Rawą 
Buską, jest niedozwolone.

Defilada wojsk niemieckicli przed 
o&irjiikifni Wilhelma w Orudzî ^zu.

Mcfwcslu 0*irawa (PAT). Czesko-słowackie 
biuro  jrasói.rc w telegi-amie z Bcrlin-k podaje 
za „Vorwsuertsem“ wiadomość, że duia 7 czer­
wca w G ruuziądzu przed stojący na  rynku po­
m nik W ilhelm a rai achały aotoaw bile :a > trzal- 
cam i flwsrdy’ w pełnem uzhrrjsn iu . Na czele 
(jechali w  autom obilu oficerowie, kihrzy zło­
żyli u  stóp pom nika wieńce i kwiaty. Kapela 
wojskowa ottęgrala pieśni wojskswe, poczem 
żoittierrr- przedefilowali przed yor,udkiem.
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P odn as w ojny  wszelkiego rodzaju wróżbiar­
stwo: z  kart, z ręki, z  gwiazd, rozszerzyło sdę 
wielce. Szczególni© w  Paryżu nader popularna 
stała się chiromancyta, posiadająca kilka wy­
bitnych przedstawicielek, jako to: Pani Fraya, 
pani Theleme, słynna pani d© Thebes i nie­
mniej znana, a  nawet bardziej jako cbiroman- 
tka poszukiwana Anna Osmont,

Ill-ustrowainy tygodnik paryski „J‘ailevu“ za­
mieścił felieton p. t. „Czytam z twej ręki“, ob­
jaśniając go fllustnacyą, którą reprodukujemy. 
Fełjetón zawiera treść rozmowy damy z dobre­
go towarzystwa, która przyszła do chiromant- 
ki, aby stfę dowiedzieć, co mówią linie na jej
ręce...

Rozmowa ta brzmi:
— Gdjyby na iifau serca widniał knzyżyik, to 

czekałby panią smutek z powodu czyjejś śmier­
ci riwkrwieństwo, utrata rodziców, dzieci lub

jakichś bliskich sercu pani przyjaciół!...
— Al© nie mam tego krzyżyka?
— Nie! Bogu dzięki. Przynajmniej obecnie. 

Ale ręka zmienia się codziennie, palni będzie 
zdziwiona, jeżeli za trzy lub cztery miesiące 
pojawią się na pani dłoni linie zupełnie od­
mienne od tych, jakie widzę obecnie...

— Doprawdy?-.
— Ależ tak... W1 każdym razie w tej chwili 

uie widzę powodu do zmartwienia. Linia szczę­
ścia jest równa, bez żadnych załamań...

—A gdyby ta linia była przecięta?
— Przecięcie wyraźne oznaczałoby przerwa­

ni© pasma powodzeń)... A zatem nieszczęście, 
względnie zmartwienie jakieś... Ale to nic gro­
źnego— Niekiedy to, 00 sdę człowiekowi wyda­
je nieszczęściem, okazuje się zbawiennem w
skutkach. Na/przykład zerwanie m ałżeństwa 

jesi wprawdzie przykrą rzeczą, ale może spo­
wodować związek szczęśliwszy...

— To prawda!...
— - Albo maprzykład traci płani posadę, wyda­

ja się pand, że to już wszystko stracone, tymcza­
sem dostaje pani posadę inną, na korzystniej­
szych warunkach lub taką, gdzie indywidualne

Najsławniejsze wreżki francuskie.

I jak pani do-— Ależ to nadzwyczajne!.., 
sMa do tego?

— Proszę popatrzyć n a  trzy małe linie równo­
ległe pod małym palcem: to znak lekarzy. Do­
tyka on u pani linii szczęścia... Znaczy się więc

z tem nowern upodobaniem jakaś cbwitowy 
smutek...

— Mąż mój został powołany do wojska...
— I pani, aby się rozerwać w czasie jego nie­

obecności, zainteresowała się medycyną...
— Wszystko co do litery  prawda!... Pani od­

gaduje przeszłość?
— Nie odgaduję bynajm niej — czytam tylko 

z ręki!...

i i i  m

1) Fraya, 2) Theleme, 3) De ThebeS, 4) Osmond,
zdolności mogą się lepiej rozwinąć...

— I to można wyczytać z ręki?
— Doskonale. Jeżeli d rag i odcinek linii jest 

wyraźniejszy od pierwszego, to nowe w arunki 
życia będą pomyślniejsze od dawnych... I na 
odwrót, jeśli pierwszy odcinek wyraźniej się 
rysuje, niż druigi — zm iana okaże ańę niekorzy­
stną. jeżeli lin ia  rysująca sdę po przecięciu jest 
bliższą palca wielkiego, niż poprzednie — to o- 
zracza zmianę zajęcia na bardziej intelektual­
ne.. Przeciwieństwo — wskazuje na zajęcie 
praktyczne... U. pani spostrzegam koło trzydzie­
stki jakąś nową oryentacyę umysłową... To cos 
bliskiego.

— l o  się już stało... Jeśli pani odgadnie, ‘/j 
pow .un, że chyba znasz czary...

— ucb! nie trzeba czarów do iegu! *Vojin

Kraków, 14 czerwca
Obecne w alki Czechów z bolszewikami m«r 

dziarskim i — i bezprzykładne wprost klęski 
ich na Słowaczyżnie, znakomicie ilu stru ją  war­
tość bojową żołnierzy czeskich. Cała ich dzia­
łalność wojskowa podczas wojny, w czasie k tó ­
rej utworzyli, a  względnie szumnie tyiko na­
zwali ,,Legiony“ — jak  się obecnie okazuje 
bezwartościowo — polegała wyłącznie na hum- 
bugu 1 na wprowadzeniu w błąd czynników po­
litycznych ententy.

Przytaczam y tu kilka dowodów tężyzny hoł- 
nierzy-pepilców.

Kilka lat temu na rum uńskim  froncie, agen­
ci wojskowi państw związkowych przy armii 
Kiereńskiego urządzili sobie taką rozrywkę na- 

j ukown. Zebrali wszystkie przymioty, jak od­
wagę, mi-eyatywę, wytrzymałość, Eacnowywa- 
nie się podczas oienzywy, zachowywanie się 
podczas defenzywy, jednem  słowom wszystkie 
przymioty, które w sumie stanowią to,

CO SIp NAZYWA DOBRYM ŻOŁNIERZEM.
Ułożywszy tak i spis, wystawiano żołnierzowi 

i oficerowi każdej narodowości, na  podstawi* 
danych, skonstatowanych podczas wojny, sto­
pnie. Tym sposobem ustalono, że najlepszym  
żołnierzem w święcie jest Francuz, dalej rrredT 
Japcńsczyk,
EGZAMIN WYPADŁ BARDZO POMYŚLNI* 

DLA POLAKA
i Serba, ale przy systemie 12-stopniowym <Arxfi 
mał
WSZYSTKIE MINUSY TAK ŻOŁNIERZ, JAJ 

OFICER CZESKI,
okazało się, że Czesi są najgorszymi kołatań®
mi, jakich sofcie można wyobrazić.

Podczas wojny wszechświatowej zaczęli oni 
Gd poddawania się, uwieńczonego poddaniem 
się Kusms.nka korpusowi pospolitego ruszenia 
rosyjskiego (ratnicy 2 stopnia), S&Iiwanowc, 
k tóry  uie posiadał nawet artyleryi. Pokazało 
się później, że to był niby „chytrze obmyślany 
1 dobrze wykonany plan", alo bądź co bądź ni* 
okrył on wawrzynami armii czeskiej.

Logiony czeclio-słowackie, utworzone w Ro- 
syi, czem jak czem, ale również
NISDY NIE ODZNACZAŁY SiR M £ $ r w flL

Jedynym ich czynem bohaterskim po td iS r 
dzeniu bolszewików, którym  początkowo p a  
inagali w walce z Petiurą, było, że w KazouM 
zabrali dawnym przyjaciołom złożone tam lik
to z uwiezionego skabca państwowego. Ze zło­
tem tom następnie tak  zmiatali, że się oparł: 
aż za Uralem, gdzie siali się nie tyle sojusani 
kami, ile
KŁOPOTEM RZĄDU SYBERYJSKIEGO I KOL 

CZAKA.
Jak świadczą biuletyny bolszewickie, Czecho- 

Słowacy podczas wojny domowej rosyjskiej .wi­
docznie z przyzwyczajenia, bądź
DEZERTERUJĄ MASAMI, BĄDŹ PRZEOBO 
BZĄ Z JEDNYCH SZEREGÓW DO DRUGICH

Czasami dla urozmaicenia., jak to się zdarty- 
ło między mnern,i parę tygodni temu, ogłaszają, 
że są neutralni i w walco na ostre uczestniczyć
uie chcą.

Jedynein poważnem zwycięstwem Czechów 
I w walkach la t ostatnich jest 

NAPAD W DZiESIRGIU NA JEDNEGO KI 
ODDZIAŁ PODPUŁKOWNIKA HALLERA U  

ŚLĄSKU I WYMORDOWANIE GO.
Poza tein biją Czechów nawet ple Błotne hor­

dy bolszewików węgierskich, a w tych bitWOCŁ 
waleczni nasi pobratymcy poddają sa% oałf®i 
pułkam i, świadcząc, jak trudno się odzwycMct
od raz u alm ych brzydkich narowew.

K u p u j c i e  P o l s k ą
sk crcwałz 
ny cli,.. *

panią na drogę stud iów  medy«*“ 1 P o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą ! !  j
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Z  c t s w b o d z
W paryskim  ..Petit Journai podaje p. Paul 

segom ziać następujący obraz swego pobytu w 
Metzu

Przeżyłem dwa miesiące w tdcizu. który świę­
ci M ełłtie święto odzyskania wolności.

Metz, Metz w departam encie Mózefli, słyszy- 
d e ?  w Mozelli! Jeżeli będziecie wysyłać tam  list- 
taki. adresujcie: Metz (Mozelłak tak jak przed 
róklern 70-tym: mieszkaniec Metzu prosi was o 
to i żąda tego od wais Nie zapomina 0.11 o tych 
czterdziestu ośmiu, latach niewoli, latach, w 
których wypijał kielich goryczy na własnej swo* 
jej ziemi — nie zapomni ich nigdy, lecz wyzwo­
liwszy się. z okrutnej zmory, wypędzając teraz 
za Swych domów, ulic, natrętne ślady km ita  nie­
mieckiego, nie chce, by mu go przypominano: 
odsuwa precz od. siebie, odpędza wszystka, coby 
mogło mu zepsuć radosne upojenie tego powro­
tu do gniazda, rodzinnego, do wielkiego ogniska 
Francy!

Radość błyszcz,) we wszystkich oczach, cudna, 
święta radość: wszystkie usta. mówią do cię sło­
wa, k tóre poruszają cię do głębi serca, jak po­
tężna pieśń śpiewana przez cały lud!

Życie w ' Metzu jest. gorączkowe, intenzy wne. 
WTucowitc jak w wielkim ulu, a promienne ra* 
dością, usłane rozrywkami. jak na  jakiejś cza- 
rownej wilegiaturze; Metz pracuje ze wszyst­
kich sił, i  bawi się z całego serca. W spomnienia 
historyczne mogą tu na każdym kroku odnaleźć 
jakby a* tez z placu Bas tyli i wywieszony 11 ara 
jutra po 14 lipcu: „Tu się ta ń c z y K a w ia rn ie  
i  wszystkie lokale rbfą się od gości, lecz wiair- 
ezą i wszystkie warsztaty, huczą wBzytekie lul­
anie pracy; nigdy żadne ognisko życia ludzkie­
go iue zasługiwało bardziej na owo fervct ojm» 
muJzegio starego Wirgiliusza..

Jednego wieczora poszedłem na bal; patrzy­
łem na tańczące pary symboliczne: piękną Lo- 
taryoiką, w spartą na ramieniu. porucznika w  błę 
kitnym  mundurze, pary, które niegdyś ledwie 
ukazawszy się nu. scenach naszych teatrów  pa­
ryskich wzniecały .odraz,u b u rze .oklasków, szał 
©ntuzyazmu. I oto marzenie lat całych stało sie 
rzeczywistością, wyśnił się sen...

Zapytacie może co porabia. „bouhe" ma tej zie­
mi. tak dum nie francuskiej, na  której królował 
jeszcze wczoraj? Stał się niesłychanie pokorny, 
o tyle teraz m ały i przyziemny, o ile dotąd be* 
czelny był i butny; znika on Mąd powoli; co ty ­
godnia setki Niemców, urzędników, agentów' 
Berhna w racają za Ren, którego nigdy uie m ia ­
ły przekroczyć.

Mieszkaniec Metzu cala. silą . ,vej nienawiści

M t G W E  K S I f t Ź K I .

„K u sk i M ie s ią c 4̂
a. XI -22. U  -  1318 R. -  JAN GELLA)

f ż  rysunku na okładce spogląda ku nam żol 
rderzyi: w czapce gimnazyalnej, w mundurze 
".ęgińnisty, -z karabinem  wzniesionym do- s trza ­
łu i rozpuloncmi bojem oczyma. „Niniejsza 
le g itk a  ma. być holclcm dla. wszybikich obroń- 

wowa, wi.gc dla. tych także; których zbyt 
wieje? irk tórzy  zby. maluczcy, aby ich tu wy 
irneiUi: pisze autor. — Myślimy o ow ych 14-
\g’tńj£jr bohaterach, co to ciężki hełm na  ma- 
tmiśuię rękę useytą kom iniarkę wkładali, a 
którzy uię, więksi od swego karabinu, niezgor­
szy z niego przecież czynili użytek "
' Książka, p. Gelli jest kroniką trzech tygodni 

ińważyi ukraińskiej we Lwowie; posępnego 
preludium  długumiesięczuej tragedyi miasta, i 
nrawr. Jakże łatwo było ulec pokusie literackie­
go '.potraktowania tem atu, zam iast prostej opo­
wieści, uderzającej zwartością i siłą. Widać, że 
teżeii n a  ludzi i rzeczy, które wyolbrzymi kiedyś 
legenda, patrzy się właśni cmi oezyuna, jeżeli się 
wkpólnie przeżywa chwile, 7. których znaczenia 
W danej chwili (Zapewne siaoni uczestnicy nie 
zdają sobie nau żytej sprawy, to mimowiednie 
wrażliwy ustrój pisai za przenika żołnierski 
sposób ujęcia rzecizy, ocenianych pod kątem  rze­
telnej wielkości, a bez szczypty nńtosu. A to 
trudno, bairdizo trudno, nie dać się ponieść w’ztru 
szeniu, które w łaśnie dlatego, że prawdziwe, 
tak  ©żęsto wyraża się bezładnie. — z prostej po­
wieści nie wzbić się. do liymnu. Nic z tego wszy­
stkiego. Proste, serdeczna opowieść, jak to by­
wało w on© dn i listopadowe, kiedy po przejściu 
róerwszego m om entu osłupienia i grozy, miesz­
kańcy. Lwowa w płomiennym odruchu oburze­
nia źa targnięcie się zbirów no. drogie, własne 
miasto, zestrzelili myśli i siły ku wytężonej. 
nreBłomnej obronie.

U w rót tych dni męstwa, żałoby i chwały, le­
gło zaraz z początku bujne życie młodzieńcze. 
"1-letni sierżant Leg. poi. Andrzej bar. JJatta- 
glia, gdy po rycersku samowtór stanął w obro­
nie internowanych kolegów, pada. z rąk  rusk ie­
go zbira, ugodzony śmiertelnym  etosem. Ginie, 
jak ofiara, ałiofeKaa greckim bogom, tkn ięty  ręką

M ie g e  M e tz u .
pracuje nad dziełem „oczyszczenia* m iasta; w 
akcy? tej szczególnie nieubłagane okazują się 
kobiety: tu  anioł słodyczy i łagodności nic umie 
już przebaczać.

W czasie balu, o którym ryuwiłem przed chwi-' 
lą, byłem świadkiem sceny, której ukry te  sprę­
żymy były dia. mnie początkowo tajem nicą: oto 
jeden z tancerzy, doiudny m łodzian. w francu­
skim mundurze był w ciągu całego wieczoru 
bojkotowany konsekwentnie przez całą płeć 
piękną; wszystkie uśm iechnięte twarzyczki za 
jego zbliżeniem się przyoblekały się w  lodowatą 
maskę. Pojąłem w końcu te zagadkę, usłyiszaiws 
szy jak  jedna z panien parom a słowy wym ie­
rzyła m u gwałtowny policzek:

—• Pasńki m undur dzisiejszy bardzo jest do­
bry, nie zakryw a jednak dostatecznie tego, któ­
ry  nasilea pan tak  długo...

Młodzieniec, Lotaryńczyk z pod zanoru oku­
pantów, był oficerem w arm ii niemieckiej aż do 
zawieszeniu broni; doczekawszy tej chwili przy- 
|s m niai sobi,e swe pochodzenie i zaciągnął się 
w zwycięskie szeregi.

Dziewczynę powiedziała, tycb parę słów, pm 
ruczuik zniknął m ecająr żadmej odpov.łied7;; bal 
toczył się d a le j .

Ach! kobiety z Metzu! H istorya zaświadczy 
kiedyś je kie F iw c y a  m iała  w  nich westiałki 
świętego ognia! Dziś one to nauczają języika oj­
czystego swych braci i  mężów, tych, którzy nie 
zna. i go dotąd dokładnie, ~~ sta ją  się odrazu 
zawodowe™ jakby nauczycielkami, organizują 
liczne kursa, w  czasie których święci tryum f 
żaićiwość m istrzyń i dobra wola uczniów...

Nieopisany jest zapał, z jałcim mie&zfcatnec 
Metzu przyjmuj© wszsytko, co przybywa, z 
F rancji, wszystko 00 mówi m u o m atce ojczy­
źnie! Jesit w Metzu człowiek — wspominam o 
nim, ponieważ jest on weseleniem Francy! i 
zwycięstwa — człowiek, k tóry  s ta ł się dia lud 
iKPci miastu, istnem  bozyszozeir: to dziecko
Metzu, wielki generał francuski de M aucnuy . 
Codzień rano ^potkać możesz tłuiny, biegnące 
w- stronę placu d‘Armes. Gdy zapytasz: Dokąd 
idą?

Odpowiedzą ci;
— Idą popatrzeć jak generał de Maud‘dra.v pali 

fajkę!**
T istotnie: ci ludzie, co przez pół w ieku praw ie 

uginali się pod jarzmem  niemieckiem biegną 
teraz odświeżyć swój um ysł, razpggodzić serce 
na widok tego drogiego generała franciui Megic, 
palącego sw ą tradycyjną fajkę, rozmawiającego

starużj tnej Ananke, k tó ra  tym. gestem wiska 
ziała, że jako cenę wolności, weźmie sam kwial 
ludzkich istn ień .

Odtąd to patrzym y w zdumionem milczeniu, 
jak  duch wyzwala się z ucisku ciał, jak  zwykły, 
nieznany człowiek odnajduje się bohaterem, jak 
w prosty, ludzki ajjosów dokonują się czyny, 
kl.óre siaw a weźmie nu  swe sk rz /d ła , aby 
ponieść pokoleniom dalekim.

P. Gellu może sobie powińszoWać, że w ni 
ozem nie odbiegł od założenia, mocą którego 
książka, m iała  być „dobrem choc z więzłem okre­
śleniem tego, co-przecierpiał Lwów w pam ięt­
nych dniach listopadowych**, gdyż, jak ktoś po­
wiedział: ból, k tó ry  się. aobrze a zwięźle okre­
śliło nie jest już tak  bolesny jak  dawuiiej “ ffesl:
10 zreszią tylko poLwi©rdzeniem wyzwalającej 
władzy sztuki, k tóra zna człowiek, gdy staje 
się panem  siebie i mych przeżyć. ’ ,, ,

,W istocie, karty  książki, raz; otwarto, przy­
kuw ają całą  uwiatgę. ió.ytam y, jak  kąp. Śłączyń 
ski pod bokiem wroga w trzy  dni organizuje 
Naczelną komendę wojsk, a  ka.p. Tatoa-Trześ- 
uiowskf stw arza pierwszą placówkę niezłomną 
zo skromnej szkoły im. Sienkiewicza „Jak  nie 
gdyś Częstochowa zatrzym ała a a  sobie nawałę 
szwedzką, tak  nieobronna, zwyczajne, szkoła 
Iwowskś, w  wiieku tanków i i-2 rai. haubic, 
ośmieliła się uzurpować robie nazwę twierdzy 
— i to niezdobytej. Z tego jedynego punktu, 
który n a  żadnej mapie Lwowa nie był dotąd za­
znaczony, jako zbył m ały ogarnął pożar wol
11 ości całe miasto."

Podział m iastu  na Lwóy/ polski i rusk i zrosły 
jednem sercem i  czujny jednym  mózgiem, był 

ty lko poć ziałem rodzaj u cierpienia i środkoW 
walki. Wzdłuż zwanych od dzieciństw 1  ulic, te­
raz obcych i  wrogich, panuekrada-y się grupki 
młodzieży, śladem kilkunastoletniecL kury orek. 
Szlakiem żołnierzy szli dziennikarze i autor 
opisuje jednę tak ą  wyciec/kę „z Ukrainy do 
Polski": „Dzieli był ładny i bardzo jesienny. 
Listopadowa magedya Polski z pized la t  stu  
prawic, przychodziła n a  myśl i staw ała dziwnie 
(plastycznie przed oczyma. Jak wtedy, wyściela­
ła się polska aiemia szeleszczącem złotem opa­
dłych liści, by mięko było tym, co legną. .Tak 
wtedy, w konarach drzew śpiewał w ia tr elegię 
o młodocianych bohaiŁero. h“. Zresztą dziennika­
rze lwowscy podwójnie za pisa i i swe imię -w owe

przytem swobodnie ze swymi nodwiadnumi, z 
prostym i nawet żołnierzaimi.

Niemcy, przebywający tu jeszcze, nie mogą 
pojąć tego i nie pojmą nigdy tej prostoty na­
szych generałów, która nie da się pogodzić z 
ich pojęciom o dyscyplinie, wppjonem im przez 
k nu t pruski. Między du-chutn francuskim a u- 
mysłowoscią niem iecką istnieje przepaść, prze­
paść dzieląca myśl uśmiechniętą od siły brutal 
nej i. zgryźliwej.

Siła! Prawo silni«isze-go. posługujące się 
wszelkim’, możliwymi środkami, nie cofające 
się nawet przed zbroomą i w tern kw i cała' u- 
mysłowość nocbe*ówł Oto przykład:

Przed tygodniem pewien oficer ‘■rancusikr 
przydzielony do generalnego Iiom isaryau w Me- 
tzu, Lotaryńczyk sjm dyplomatyk fctól-y rtia-ezen- 
lował Fr&mcyę w Berlinie, zatrzym ał się ^ized 
d^ys+a/wą jednego ze sklepów przy bogatej dtoy 
w  centrum miasta- Dwie wazy wj*stowlon. xia 
widok publiczny jrrzyciągiięły j^go uw agę, jfey- 
pom inając m u wozy, które^zdubily uiegdyś w - 
rcinek w p r a c o w n i  jego ojcu. Po chwili tnszę,.. 
szy do skłeipu poznał, że były to istotnie prze, 
mioty- po-chodząec z ograbionego przez wroą, 
zamku ojcowskiego, u. złodzdej nie zadał sobi 
naw et trudiu, by' zatrzeć liczbę umteszczouą n? 
spodzie tych arcydzieł teuikj 

I gdy oficeo* oburzony wyniaw ia shvwo: km-
dzież. odpowiadają mu:

— Kradzież? Nie, to prawo zw,yęięzcv. zden 
bycz wojenna.!

Oto w całej ohydzie. ..mentalne boche*^ dta. 
niej to, co my, co cały świat cywilizowany na­
zywa kradzieżą — jest. tylko zdobyczą, wojenną,! 
I w myśl tej sauiej zi sady uzbrojonego bandy­
tyzmu Niemcy krzyczą na, nas: złodzieje, gdy 
my odbieramy m ii. •Alzacyę i Lotaryngię, znowu 
tę „zdobycz wojenną", k tó rą  przywłaszczyli so­
bie tak , jak lo skradzione wazy z francuskiego 
zamku! Zetei,

Ważna dla nUn i sierót
Kraków, 1 ii czeiwca.

Dla informacyi v dów i sierót po zmarłych 
wiz^lędmie- po zabitych na. wojnie żołnierzach 
podają stpis dokumentów, jakie do uzasadnienia 
wniosku o przyznanie zaopatrzenia sa  wym aga­
ne. Zaznaczam, że rzeczone dokam enta są wolne 
od należytości stemplowej, Wytmagano. są:

I) m etryka urod'ziu wdowy :
a) m etryka ślubu wdowy zo zmonym '.piue- 

głym ma wojnie żołnierzem;
3) metryk^ urodzin dzieci.

dni, ho ijkiw ią i atoamenlem*. Redaktorzy: A. 
Scliro:cd'er, Jan ina W alicka i L. Szczepański, z 
karabinam i w ręku biorą, udział w obronie 
dworca, tyle imponującej. 00 naiwnej. Gromad 
ka  otorońców, zebrana w westibulu, z jednym 
karabinem  maszyno w-, m, m iaia ową „maiszyin- 
k,ę“ ra  jedyną osłonę, gdyż nikomu z utedo 
swuadczonych żołnierzy nie przyszło na. myśL 
by zam knąć otw artą  na  śedeżaj bramę- „zabawa 
\v wojnę". Dzieraukairze owi, w racając z poste­
runku. żołnierskiego, zmienili go tylko. Drugę 
widelą była im „Placówka", dziennik powsta­
ły w pierwszych dniach walki w pozbawionym 
prasy „polskim" I.wowie.

Tymczasem już cała młodzież lwowska- stauę 
la pod bronią, ókeya. obronna rozsypuje się na 
szereg opiizodów, zakrojOnwch n a  miarę niew ia­
rygodną, gdyby uie to, że były prostą rzoczywi 
stością. Do takich należy zdobywanie wr biały 
dzień, gołerni rękam i, broni i amunicyi n a  r u ­
skich herojach, atak na  pocztę pod przewodem 
por. Wojciechowstkajego i poapor. Geidsteima- 
stworzenie powolne nołśkiej artyleryi przez 
rotin. Śniadowskiogo, który oisganizował spe 
cyalne „wyprawy po iui-maty", z tym  imponują 
cym rezultatem , że w chudli odbicia Lwowa. 
Polacy rozporządzali bliskśb 30 dziiłam i, gd.; aa. 
początku walk nie było ru i jednej arm aty, ani 
szczypty am unicyi.

W śród grozy, żałoby, ciemności i śmierci, hu 
łającej po ulicach, w-dród ecli beslyalskich egze- 
kucyi, — dziwnie odbijają, szalone koncepty 
młodej wiosny „co sm utkiem  długo żyć nie li­
mie", jak owo opi-owindzanće po mieście jako 
straszaka próżnych, trzecłi arm at, niezdatnych 
do użytku, lub walenie z rewolweru w głąb pu 
stej beczki, co m iało naśladować odgłos wyslrza 
fów działowych. Obok żołnierzy w szeregu stć. 
ją  kobiety a  ich dzielność, żołnierskie wyćwt 
czenie :i zim na krew, budzą uznanie, towarzysz; 
broni, nźewną m iłą  dola,ta wieść c małycn żx>ł- 
nlerzykach „którzy śmieli się w ogniu »zni.fflcli 
i granatów, ale okropni' bali się ciemności i w 
nocy ucieka iii pod opieKuńcz© skrzydło m am u­
si." A jakąż bolesną ironią  dźwięczy tak ie  zda­
nie: ..Óytadehi, Sejm, Ossolineum, pluły youo- 
kam i ognia n a  polskich żołnierzyków Ale nie 
m a tego złego, coby nie poskidały swych stron 
dobrych. Legionistów było tak mało, że trudno 
-ieh było trafić.** Zreszią „wadia toczy się bez
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' Doi: u mc n ta  pod 1), 2), 3) zastąpić może wy­
ciąg fam ilijny (wypis z metryk) z datam i uro­
dzenia i zaślubin, eayenttualni© także śmierci 
małżonków — tudzież z datam i urodzenia ich 
dzieci.

4) Potwierdzenie Urzędu parafialnego, stw ier­
dzające, że zmarły (zabity) na  wojnie żołnierz 
z ubiegającą się o zaopatrzenie wdową aż do 
chwili odejścia swego na  wojnę żył we wspól­
ności m ałżeńskiej;

5) świadectwo majątkowe, względnie zupełne­
go ubóstwa pozostałej rodziny;

6) poświadczenie, że osierocone przez śmierć 
ojca dzieci pozostają pod opieką i n'a wyłącznem 
utrzym aniu m atki;

7) świadectwo lekarskie, wystawione przez 
lekarzę, powiatowego (fizyka), stwierdzające 
stan  zdrowia i zdolność wdowy do piacy zawo­
dowej względnie dio zarobkowania;
8) ^świadczenie, stwierdzające wysokość djzaen- 

nego w ym iaru zasiłku, przez wdowę i dzieci 
pobieranego.

Dokumenta pod 5) i 6) wystawi urząd gmin­
ny, a  potwierdzi je urząd parafialny; doku­
m ent pod 8) wystawi urząd gminny.

Wnoszenie podań o zaopatrzenie jest zbyte­
czne. W ystarczy, jeżeli urząd, gm inny powyższe 
dokum enta przedłoży starostw u, z wnioskiem 
n a  wyjednanie zaopatrzenia W takim  wnio­
sku należy atoli powołać pułk, względnie ten 
oddział, czy zakład wojskowy, do którego zm ar­
ły czy zabity na wojnie żołnierz należał, a  nad­
to datę i m iejsce śmierci żołnierza, tudzież rok 
jego urodzenia i gminę przynależności.

ByŁcby jednak wskazanem, aby czynniki kom­
petentne pomyślały nad tern, ozy w przedmiocie 
zaopatrzenia wdów i.sierót nie należałoby wpro- 
wadzfć jednolitego form ularza na takie zgłosze­
nia  o zaopatrzenie. Dotyczące rubryki takiego 
form ularza wypełnić i potwierdzićby m usieli: 
naczelnik gminy, urząd parafialny, najbliższy 
lekarz sądowy lub okręgowy — i wreszcie sąd, 
k tóry ta i samo jak i starostwo o każdym zna. 
nym i ewidencyjnie przez wojskowość przepro­
wadzonym w ypadku śmierci żołnierza otrzym u­
je zawiadomienie z dotyczącej kadry. Zastąpi­
łoby się tern wymagane obecnie dostarczanie aż 
8 różnorodnych dokumentów, zaoszczędziłoby 
się wiele pisaniny a  także stra ty  czasu i wy. 
datków na  podróż np. do odległej niuraz siedzi­
by staaostwn celem poddania się badaniu lekar­
skiem u przez fizyka pow. itd. — Zresztą i ta  
biurokratyczna form alistyka za wiele nieraz

0 ................
totdzitjna nieubłagana, straszna. To jakaś dru­
ga S&jugassa, gdzie już nie ulice lecz poszczegól­
ne domy stoją idę terenem śmiertelnych zma­
gań. Marszrutę żołnierza stanowią czasem za­
ciszne pokoje prywatnych mieszkań, w których 
iw razie potrzeby czyni się wyłomy, ażeby dostać 
się do następnych zabudowań. Strychy domów 
i dachy mogłyby coś powiedzieć o przekradają­
cych się tędy rycerzach.*'

Nadchodzi najstraszniejszy dzień 21 listopada, 
a po nim słoneczny ranek 22-go, „Kiedy po .nocy 
pełnej straszliwych odgłosów walki i najgor­
szych horoskopów, ludność została olśnioną 
cudną przechodzącą granicę najśmielszych ma­
rzeń wiadomością: Lwów haszl“

Wtedy to dopiero obaczono się J poznano. De- 
koracya tych scen, to spalone gmachy z puste- 
nai oczodołami, to Sejm w płomieniach, to 
skrzepła krew na bruku, trupy końskie w ogro­
dach, wgłębienia kształtu ludzkiego w zmnar- 
gniętym śniegu — wśród tego tłumy radosne, 
witające obrońców i oswobodzicieli. Więc ścią­
gali 16 stron wszystkich: „Beauaki" z czerwoną 
wstęgą i „Straceńcy" .; hordow ą odznaką t: u- 
p'ej oaaszki na lomieniu, polska legia oficer­
ska w stalowym hełmach i wykwint oyetł ruun* 
durach i Logi-mmlki w szarych ptaizczach i 
maciejówkach i idący na przedzie mocnym kro­
kiem owi mali żołnierzyki, z miną buńczy- 
czną i powagą, jakby podejrzewając, ozy dość 
eeryo traktuje ich cywilne społeczeństwo.

Nazajutrz miał się rozpocząć następny roz- 
idffloł podniosłej tragedyi Lwowa: oblężenie,

bombardowanie, głód, jedna świadomość: 
Lwów nasz!

Pan Gella swą książkę, sdlną prostotą i sku- 
piouem uczuciem, dał sobie piękne świadectwo 
talentu, a zarazem i złożył świadectwo praw. 
dzie, wypowiedzianej w pamiętnej odezwie ko­
biet lwowskich, a którą w owej ehwilł uznać 
musieli wszyscy:

JLwów, to najdKLelniejazy lud polski, to naj­
serdeczniejsza miłość Polski, to miejsee, gdzie 
król polski, Jan Kazimierz, koronował Królo­
wą Polski, Najświętszą Maryę Parmę, po wyr­
waniu Rzeczypospolitej z topieli szwedakiej, 
brandeburskiej, moskiewskiej, feoeackftej,
' A ten Lwów — nasz był, jest — i będzie.

E. I..
 o—

"wymaga formalności, poświęcając nieraz „treść 
dla formy" samej. Tu baczyć należy na tych,
którzy postradawszy na wojnie żywicieli, woła­

ją ra tunku  i chleba. Zatem wymagane formal* 
ności po obywatelsku — a więc bczinteresowma
izałątwiaćby należało. Piotr Wyrobok-

42. SZARADY DO NAGROD¥.
Ołoiytf Muryan F o n ta n a .

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżaj, należy przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego^*
najdalej do czwartku dnia 26 czerwca 1919.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w
niedzielę, dnia 29 czerwca 1919, o godz. 12 w po­
łudnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako­

wskiego**.
I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
199.

Mała E w óa na gazonie
Z Jurkiem się bawiła w konie,
Pierwszą trzecią potrąciła,
Nosek sóbie skaleczyła.
Płacze teraz i zawodzi:
„Druga pierwszal" — „Nic nie szkodzi — 
— Rzecze całość — na gazonie,
Panny się nie bawią w komie!**

Za trafne rozwiązanie tej szarady wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Wspaniałe album według oryginałów Jó­
zefa Umorzyskiego (Wydawnictwo: Współcze­
sne malarstwo polskie).

2. Flaszka wody kolońsklej.
3. Warszawskie mydło piękności

II. DLA WSZYSTKICH P. 1 . CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem j. Pre­

numeratorów):
200.

Szarada w trzech odsłonach.
a) SIELANKA.

Pierwsza czwarta trzecia woła:
„Duchem Maryś leć do miasta,
Pierwsza druga nie mam zgoła,

* A potrzeba mi do ciasta!
Ićlaie Maryś sobie lasem,
Trzecia trzecia wyśpiewuje,
Jakiś głos z gęstwiny czasem 
Druga druga jej wtóruje.
Już zbolały Maryś nogi,
Bo to czwarta piąta długa,

Najpotrzebniejsza książka.
W powojennej ewolucji naszego gromadnego 

życia znajdujemy sdę w tej ciekawej sytuacyi, 
że najpotrzebniejszą książką obecnie nie- jest — 
wybór liryków któregoś z poetów, ani w iekopom ­
ne dzieło p. Ćwierć itakierwiczowej pt.: „3G5 obia- 
dów“, ani podręcznik buchalteryi podwójnej, 
■ccy nawet sennik egipski lub wyjaśnienie ta­
jemnic kabały królowej Sab:, a już w każdym 
razie nieł — jakaś książka naukowa... W szyst­
kie te bowiem wymienione dziedziny od pokar­
mu ducha czy ciała, a kończąc na t. zw. czwar­
tym wymiarze całkowicie straciły popularność 
i użyteczność.

Nowe «. szerokie koła czjieluików, które się 
teraz pojawiły oprócz dzienników", innej lektury 
chcą i potrzebują. Wobec drukowanego słowa, 
obarczonego jakąś głębszą myślą lub formą wy* 
szukańscą stają one z miną s> mpatyczn-ego Az­
teka czy Samojeda, dla których książka m a je­
dynie wartość dogodnej podpałki, albo w rnzie 
posiadania ilustracyj ttWwinnei rozrywki dla 
oczu.

Oprócz bowiem sztuki, mniej lub więcej płyn. 
nego czytania t. zw. czytelnik powinien umieć 
zachować się wobec książki, zażyć ją, — nie 
mówiąc już o zrozumieniu treści czy wyborze 
— to bowiem należy do dużo dalszych etapów 
jego rozwoju."

Wiadomo, że ni® wszyscy i nie zawsze mogą 
cztać książki, bo wyobraźmy sobie tylko taki 
raj ub. według wzorów pedagogii: pewnego
dinia wszyscy bez wyjątku zaczynają czytać... 
od rana óo wioozomt bocrendum! stanęłoby ca­
łe życie, bwftdeł l pnaaeysł, nawet tram w aj — 
i gaz-

Na szczęście nam to nie grozi — natura wy­
daje jesacae u nas liczne typy obywających siz 
bez druku czy skryptu, z wyjątkiem t. zw. „diu* 
żutego" i dobree jest, bo przecie ktoś musi robić 
buty, czy — pieniądze...

W szelka jednak krańcoWość jest nie dobra a 
najuprzedzeńsi przyznają, że książka ma pewne

Aż tu coś w połowie drogi 
Drugiej pierwszej jedzie sługi.
Drugie piąte ma na furze,
Drugą trzecią masła, jajka,
Hyc i Mai’yś już na górze —
I skończona pierwsza bajkad

b) DO „STARSZEJ" MŁODZI!
Druga trzecia czwarta idzie,
Idzie pierwsza czwarte pięta,
Wnet już koniec wasze' biedzie,
Pójdą książki spać do kąta!
Trzecia wspak i pierwsza potem 
— Tak, jak pierwsza dziś zdwojona —
Sercem was przygarnie złotem 
Do macierzyńskiego łona!

c) TUTTI FRUTTL
Sławny w dziejach pierwsza pięta,
Głowy ludziom z karków sprzęta, 
(Nazwa jego brzrnń tak w mowie); 
Epos stare wam opowie:
Pięta pierwsza nie znał trwogi,
Z Indyi poszedł między bogi,
Trzecia pierwsza mąż nauki,
Tybet zam go i Kałmuki,
Czwarta trzecia tam, gdzie płynie 
Russka Upa po równinie,
Port waha piąta wspak i  czwarta 
Z piętą wskaże Azyl karta,
Pięta wspak, to znana miarę,
Do sopranu ma być para:
Trzecia wspak i  czwarta trzeba,
A śpiew dotrze aż do nieba,
Piąta wspak I pierwsza czwarta 
Wreszcie piąta — dużo warto,
Gdyż dopiero z nią zaczyna 
Działać okręt i maszyna,
Ryba rzekła raz do raka:
„Piąta druga, jam nie taka!1'
A gdy z poczty oficyjał 
„Prędzej, trzecia druga!" krzyknął, 
Woźny rzecze: „Tern specyjał 
Gdzieś w natłoku dziś mi zniknęli11

wartości i możliwy jest kompromis miądęy nią 
a tymi. którzy zajęci dotychczas realniejszymi 
rzeczami jak  pasek itp. obdarzali ją obojętną 
neutralnością. Po zdobyciu pewnego rm-rpm.iiTr 
egzystencyi (2,900.000 K) można pozwolić sobie 
n a  pewien zbytek t. zw. inteligencyę choćby nar 
razie pozorną tj. wygląd, m aniery, maateury, 
itp. co „gentlemana" odróżnia od aawodowegc 
woziwody.

Inteligent pozorny nie wiele się bowiem n t  
oko różni od istotnego i ten pierwszy przy pe- 
wnym nakładzie kosztów i pracy nad sobą mor 
że się przerodzić w drugiego, byle zaczął.

Otóż ten właśnie początek ułatw i m u świet­
nie, — książka, o której chcę mówić tj.: *2>wy- 
czaje towarzyskie" (Le sa.voir Yivre) wydana 
nakładem  księgam i Podhalańskiej A. Z- Zem­
batego w Zakopanem. Jest to uaprar/dę Vade 
mecuin każdego gentlemana, którem u pomyśl­
ny los pozwolił w czasie tej wojny zapewnić 
sobie sytuaeyę społeczną. Poznawszy zasady 
przebywania: wśród ludzi, mówienia czy młtew* 
niia w jrórę, wstrzym ania się od pewnych naj­
zdrowszych ruchów czy odruchów, które jednak, 
nie wszyscy przyjęli za towarzyskie, jak ubrać 
się n a  pogrzeb czy bal, jak zachować się w sa­
lonie czy na polowaniu itd. — można wiele* 
ułatwić sobie i innym życie, pozbywając cię <v 
ryginalności nazywanej obectii® ..Heraenowtar- 
mera".

W spomniana książka winna się mialeść w 
rękach obecnie tak upierścienionych entoć on 
dużych a już przez samo czytanie zmięknie ic ł 
uścisk i w następstw ie wydelikatnieję. Złago­
dziwszy n aj pierwsze formy poruszania sfę 
swych Łzytelników zachęci ich niewątpliwi® dc 
książek wegnie i- wytworzy potrzebę wzbogace­
nia.. O potrzebie „podręczniku obcowania** świoifc 
czy choćby i cyfra XV. jego wydania, a wytręlw- 
ność zaś jego rad obo4>. głętwaej od peeerhsj 
wartości poręcza nazwisko autora, kw)ryb 
świetny pisarz i autor 77ttBiuirt Srnseeki.

S. N«rw.
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Uf!! Dobiłem już do końca!
Numer ten schowajcie „Gońca*,
Bo na, całość się nie i±ada,
Wszak dwusetna w nim szarada?

Za trafne rozwiązanie tej szarady, wyznacza 
się. trzy nagrody:

1. Wspaniale album według oryginałów An- 
tonieg a Piotrowskiego, z tekstem Wiat!ysłaiwa 
Rrokesza (8 zeszyt W ydawnictwa „Współcze­
sne m alarstw u polskie").

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Kraków- 
(kiego na lipiec 1919, względnie przedłużenie 
prenum eraty o jeden miesiąc.

3. Flaszka a ody koiońskicj.
Vn/U/> ofiarowuje szaradziarz naclzwyczainą

NAGRODĘ POCIESZENIA

dla tych Prenum eratorów  i Czytelników, k tó­
rzy dotychczas (t. j. od dnia 5 sierpnia 1918) 
żadnej nagrody nie otrzymali, a  mianowicie:

Poezyc Adama Mickiewicza — wydanie nowe, 
'.upełne, w 4 tomach, ułożone przesz Piotra 
Chmielowskiego (sta on 1138).

Teatr świetlny „UCIECHA" przyjmie biegłą 
Stenografisfkę, ouczraną z pracą biurową. Zglo- 
zen a osobiście w Biurze „UCIECHY", ul. Sta­

rowiślna 16, 1. piętro, codzienrii ud godz. 3-ciej 
do 5-tej po południu, 1677

L Wiosenne mody.
Dla hobieity rok zaczyna się iz nową wiosną. 

Jest ona przyjaciółką kobiety i mody „nowości 
potrząsa kwiatem , i obleka nadzieje w złote 
m alowidła". Obecna pora wszakże okazała się 
przezorną. Jakby w przeczucia, że przeznaczone 
jej zejść n a  m arne, nie przyniosła w dziedzinie 
stro ju  zasadniczych zmian. Naogół przyjęta na­
dal linia prosta,, kostyum najm odniejszy czysty 
taJlleur, z barw kolor khaki. U trzym ują się ró­
wnież kamizelki, wnoszące swobodniejszą nutę 
w prostotę kestyamu. Sukien płaszczowych

Miitej się widzi, koszulowe ustępują zwolna 
przed praktyczniejszym  modelem sukni bluz­
kowej, z m atery i jednolitej. Robe chemise wy­
stępuje jedynie w wielkich toaletach i  to czę­
ściej di "jpowT na, w rodzaju greckich tunik, na 
plecach wycięta niem al do pasa. Z reguły wy­
konana z m ateryi wiotkich i delikatnych, falu­
je w miękich fałdach, często zdobna haftem  ze 
złota, lub pereł. Innym  ulubionym typem są su ­
knie z koronek, znowu bardzo wziętych. Ukła­
da się z  nich tuniki, lub noszywa sute spódni­
czki, że w yglądają jak puszyste korony kwiatu.
O ile .w sukniach na  ulice obowiązuje surowa 
prostota, widzimy iż toalety strojne m ają  linie 
fantastyczno i wykwintne. (

Śliczną nowością j |s t  rodzaj płaszczyka rzu­
conego przez plecy od ram ienia często przedłu­
żonego w  w ąski tren  co przy krótkiej sukni 
przypomina rysunki Wa1 teau. Kaprysem chwili, 
j< 9t utycia pojedynczych piór strusich, jako pa­
ska lub naram ienników. Płaszcze wieczorowe 
S4 koliste, w  rodzaju szerokich peleryn czy ro­
tund, 1 ntrzj jue i bogate.

Na ogół jednak, jak  dotąd, moda jest dys­
kretna, o ładnej linii, utrzym ana w granicach 
dobrego-lemaku. Ivi.

II. Artysty wisa bielizna' 
i strój daniowy,

Tem czemś, co nadaje estetyczne piętno ko­
biecej bieliśnie, jest to indyw idualna n u ta  w 
komjKHzycyi i ręczne wykonanie, azyli to Samo, 
co etanowi istotę artystycznego rękodzieła. Pna- 
widziwie wykw.itna kobieta, gardzi produkcyą 
maszynową w każdyńi szczególe swego stroju.

To samo odnosi się do ubioru doc iowego, k tó­
ry przed cv szystkiem winien odpowiadać typo­
wi tej, k tó ra  go nosi, jak niem niej ram ion oto­
czenia. Strój kobiety w obrębie własnego domu, 
■winien być wyrazem jej wewnętrznej istoty, i 
przejawiać ową pogodną równowagę nastroju, 
jaką kobieta w sposób niedostrzegalny a dobro- 
w rnny  panuje nad swem milieu.

Modne modele sukien rannych i domowych 
bądź mają, płynne linie helleńskie, bądź przy­
pom inają płaszcze kąpielowe, niekiedy w sm a­
k u  bejdzo wyrafinowane, jak  np. w  modele z 
szarego crepe de Cłrne, tak zam knięte i dy­
skretne, jak  istotia powściągliwiej, wytwornej 
kobiety, gdy nagle odrzucone podszycie z blado 
złotego jedwabiu, w kapryśny sposób tkane w 
różnobarwne kw iaty i zwierzęta, uderza wzrok 
jak fantazyjna bajka. Czemże jedynem w swo­
im rodzaju jest mało u  nas znana pyjarna, któ­
rą  zagranica prźyrswoila JiiŁyao jako rzecz za 
równo pcwabną, jak  praktyczna. Znajdzie ona 
szerszo zastosowanie, gdy -wróci pełen komloi- 
tu sposób podróżowania z wagonam i sypialne- 
mi* wówczas to szara  lub płowa jedwabna py 
jana  podróżna z odpowiednią czapeczką oKaże 
się nieocenionym rekwizytem. A znów nawskroś 
oryginalną i pełną figlarnego wdzięku, będzie 
odm iana pyjamy, z pierzastego kaftanika i bu­
fiastych pantalonków, przypom inająca małego 
pierotta czy raczej pierettke, której zwinne ru* 
chy zechcą dowieść, jak lekko i wesoło czuje 
się w swych chłopięcych majteczkach. W ;

Gołe nózld P&ryżssiek.
(m-m) Śliczna pogoda letnia, jaka  panuje o- 

bftcuie w Paryżu, rozpętała form alną orgię sza­
leństw' mody. Paryżanka nie f ofa  się przed 
żadną ekstra,wagancyą i jedynie tylko w tym 
kierunku czyni wysiłki, aby jej tuuleta była jak. 
„najoszczędniejsza" — to znaczy sporządzona z 
jak najmniejszej ilości matoryału... Jakiś dow­
cipniś zauważył, że tualeta  eleganckiej Pary­
żanki — „jak najpóźniej się zaczyna, a na j­
wcześniej się kończy". Spódniczki są  jeszcze 
krótsze niż dotychczas wycięcie bluzki urąga 
wszelkim możliwym opisom, rękaw y to zaśnie­
działy przesąd, który doszczętnie odrzucono, a 
kostyum  baletnicy z lat ubiegłych jest szczytem 
pruderyi wobec tych sukien przytrzymywanych 
jednym guzikiem na ram ionach, jedną haftką 
w pasie ze spódnicą rozciętą po obu stronach 
aż do bioder...

Takie „powietrzne" tualety ubiera się nietyl- 
ko do teatru , na  zabawy tańcujące, rauty, ale 
obnosi. się je w  blaskach najjaśniej świecącego 
słońca — na spacerze lub podczas przejażdżki 
do Lasku Bulońskiago. Podczas ostatnich wy­
ścigów; w Longchamps widziało się tualciy, k tó - .

rych draperye przypominały prześcieradła ką­
pielowe bardzo lekko otulające ciało pięknej, 
damy, k tó ra  dopierc co wyszła z wedy—

Najnowszym pomysłem w tej dziedzinie są... 
gołe nóżki!... Jedwabne pończochy stawały się 
stopniowo coraz cieńsze, przejrzystsze, także 
Właściwie prawic wcale nie zakiyw ały nogi... 
Obecnie jednak elegantki wypowiedziały o- 
Uwanćiie wojnę długim pończochom... Ostatni 
„cri dc la modę" to są, krótkie jedwabne skar­
petki, wystające zaledwie cal lub awa ponad 
bucik. Zatem  powrót do mody lat dziecinnych 
— do skarpetek!...

E toresp& ncB encye.
£  C 2Ę S T 3C U C W Y .

MISYA KOALICYI. Posłowie Łśtanów Zjedno­
czonych, Ang® i Fiancyi dowiedziawszy się o 
zajściach ostatnich w dniu 27 m aja br. w Czę­
stochowie postanowili wysłać do Częstochowy 
mieyę dla wyrobienia sonie opinii o zajściach. 
Misya przybyła w niedzielę o godzinie 5 rano. 
N a dworcu przyjęli misyę przedstawiciele rządu 
i władzy bezpieczeństwa. Na zaproszenie misy i 
władze państwowe i m iejskie złożyły urzędowe 
spraw ozdania o przebiegu zajść, poczym wysłu­
chano relacyi społeczeństwa żydowskiego. Na­
stępnie udam  się m isya do szpitala P. Maryi 
,celem zobaczenia rannych.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Przy robo­
tach powiatowych na drodze do Kiudrzyna ro­
botnicy prz iwozili kam ienie kolejką, przyczem 
na,stąpiło zderzenie dwóch wagonikowa Skutki 
zderzenia były straszne. Jeden robotnik został 
w  okropny sposób zmiażdżony na  miejscu, a 
dwóch ciężko rannych.

NAFa PY BANDYCKIE. We wsi Mykanów 
k ilku  bandytów uzbrojonych w rewolwery w pa­
dło do m ieszkania gospodarza Stanisław a 
Świącia, którem u zrabowali gotówką 400 rubli, 
kilkadziesiąt łokci płótna, k ilka ubrań i bie­
liznę. Po dokonanym rabunku bandyci zbiegL 
bezkarnie. We wsi Przymiłowice gm. Olsztyn 
w dniu 7 czerwca br. 5-tiu uzbrojonych w re­
wolwery bandytów napadło n a  g ispodarza 
lgnącego Kręciwilka. Zrabowano m u 430 rubli 
srebrem, 200 rubli papieram i, oraz różne rzeczy, 
z ub ran ia  f bielizny. Energiczno śledztwo za 
złoczyńcami wdrożyła policya kom unalna na 
pow. Częstochowski.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA. W sobotę
0 goaz. 4.30 po południu na linii Częstochowa— 
Herby rozbił się samochód kolejowy prowadzo­
ny przez dowódcę wojsk samochodowych O. G. 
KI. Kap. Czechowskiego wskutek podłożonego 
przez kogoś na szyny kam ienia. Kap- Czechow­
ski, ppor. Lenartowicz, inż. Kępczyński i szofer 
Pralizna jadący jako pasażerowie odnieśli ogól­
ne potłuczenia ciała. Samochód uległ zniszcze­
niu.

Z I WUOW&.
Z RUCHU YfSPÓJjirs.JŁŁ.UżLGO. Niedawno 

odbyła się tu  u s tra c y a  składnicy Kółek rolni­
czych z ram ienia głównego Zarządu Kółek, k tó­
ra  skonstatowała nadzwyczaj korzystny rozwój 
składnicy, w dowód czego m ech posłużą cytry: 
Itak : obrót kasowy od 1 stycznia 1918 wynosił 
2,194.000 K, z tego w' przycb odach 1,108.000 K, 
w rozchodach 1,086.000 Iv, czysty zysk uzUśkano 
w kwocie 25.000 K. Członków liczy składnica 
około 600, a  należą clo niej gminy: Maków, Za­
woja, Żam ówka, Biała, „uszczyn i Grzecbynla. 
U :lz,iały członków w drażają się w kwocie 33.000 
koron. Cyfry te "wskazują na niezwykły rozbój 
składnicy w ciągu 15 ubiegłych miesięcy, jesii 
się zważy, że oprócz czystego zysku składnica 
m a zapas towarów wartości do 100.000 K i licz­
ne pretensye. Stan ten korzystny trzeba przy­
pisać dyrekeyi, a  szczególnie niezwykłej energii
1 pracy kierownika. Stanisława Sirafifft. Z czy­
stego zysku uchwaiono wypłacić kySw oni 7 
procent dywidendy. W końcu zauważyć należy, 
ze tutejsza składnica, wobec przystępnych cen 
śmiało konkurować rnożc z żydowskimi skle­
pam i i jeit regulatorem  cen oraz obroną przed 
lichwą.

KRADZIEŻE. W tutejszej gminie, jak  i w Bia­
łej, Żamówce i Osielcu skradziono jednej nocy 
7 koni, a sprawcy przepadli bez śladu. Żandar­
m eria dotąd nie udało się wyśledzić amatorów' 
koni. Zalą się również mieszkańcy Makowa i 
okolicznych wsi na kradzieże drobiu, nierogaci­
zny i ziemniaków, Sprawców jak zwykle, ująć 
dotąd nie zdołano.
2  PRZEMYaLA.

TYFUS PLAMISTY wybuchł w  więzieniu tu ­
tejszego sądu okręgowego. Chorych więźniów 
cdc-stano do szpitala, a  w w 'p ie n iu  przepro­
wadzono ścishr dć-iłuifkf.yę.
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Wśród homunkulusów
110) R om ans ta n ta s ty c z n o -sp o łe c z n y .

— N aturalnie będziesz m usiał przem awiać w 
języku iuuuunkuiusów — zauważył profesor.

— Ależ Hobrze, owszem. Ci ludzie są tak u- 
przejmi, że zasługują na. wszelkie moje względy.

O ile dotąd. czas dłużył się Filipowi, teraz 
dnie w y d a w a ł y  się m u krótkiem i. Przepędzał 
je pracujęe gorliwie nad swoją, mową, pisał, 
popraw a:, przerabiał, kreślił, radził się, i gło­
śno odczyty wal sam  sobie poszczególne ustępy, 
ucząc się przy tem gc.sty kułacy i przed lustrem. 
Wreszcie oświadczył profesorowi, że jest gotów 
i że prosi o generalną próbę. Profesor zaprosił 
do tego Platona, Arehimedesa i Lessinga i Fi­
la s  wobe-c tego aeropagu odczytał swój elano* 
rat, prosząc o poprawkę, jeżeli to potrzebne, 
gdyż — jak  się wyraził — nie ciieiałby się przed 
parlam onteiu zblamować. Profosor uznał ten 
(argument za zupełnie słuszny nie tylko w in­
teresie sprawy Filipa, ale także i z tego wzglę­
du, aby niefortunne wystąpienie Filipa nie 
świadczyło ujem nio o kuiturzie jego czasów.

Mowa Filipa oyla oniscizoiia na bimko godzinę. 
Filip v. yjKiwialał w niej awe poglądy na  to, jak  
powinna być sfMirykuwana Kasia, oraz podkre­
ślał, że ta  fabrykacya jes t koinieenną, gdyż on 
sam  nie iJceliońM z retorty  i z tego względu po­
siada  łudzicie uczucia, k tóre m uszą być zaspo- 
kojorae. llom unkulusy mogą sobie mieć p raw a 
swioje, ale on jest człowiekiem i mia praw a ludz­
kie, a  za wysoko eona sqbi» hom unkulusów, 
aby mógł przypuścić, że oni tu ta j w swem pań­
stwie, praw a człowieka mogliby podeptać.

Ten ostatn i zwrot uznali wszyscy za zręczny 
i wszyscy też wyrazili .się z uznaniem o kom.ee- 
pcyi mowy. Lessing ofiarował się poczynić pe­
wne stylistyczne poprawki, co Filip z wdzięcz- 
ccśęią przyjął.

Jakie przyjęcie moź>c znaleźć wniosek w p ar­
lamencie, zapytał profesor P latona i Archimo- 
cksa.

Horuunkulusy milczeli priaez chwilę, pocrern 
Plato rzekł:
j<et tak wyjątkowy i tak zasadniczo sprzeczny

— Trudno cośkolwiek przewidywać. W niosek
ket- tak  wyjątkowy i tak  zasadnictao spreecany 
7. m sadniczem i podstawami naszego ustroju...

— Jakto sprzeczały? — zawołaj Filip. — Mogą 
Kasię tak zrobić, aby nie u dala dzieci. Mnie nie 
chodzi o dzieci, nie dbam o nie. Gdzież więc bę­
dzie wtedy zagrożenie waszego ustroju?

— Sprawa bezazietaości byłaby niewątpliwie 
z góry przewidziana — odpowiedział Plato — 
gdyż nie znalazłby się z pewnością żaden ho- 
munkulus, któryby zgodził się na zmianę, sięga­
jącą tak głęboko

Poi oczekiwania n a 1 posiedzenie parlamentu 
upływały Filipowi w mestycbaiuem uapąążeiuu. j 
Był ciągle podnicony, nie mć^sl usiedzieć upo- j 
kojnic i ciągłe dopytywał się P latona i Archi- j 
medeisa, jak i nastrój panuje u hom unkulusów I 
w tej sprawie. Odpowiedzi ich były ciągle jed­
nakowe, mianowicie, że niczego ni© można prze­
widzieć i że nic szczególnego nie daje się wy­
czuć.

Aż wreszcie dnia 7 marca roku 3910 w „Dzien­
niku Państwowym'1 pojawił się artykuł, który 
dla Filipa był wprost niespodzianką, a  także dla 
tpnoesfora stanowił pewną sensacyę. Dziennik 
ten, prowadzony wyłącznie informacyjnie, za­
mieścił dłuższe uwagi o samym wniosku I w  sto­
sunku do żądania Filipa zajął stanowisko zde­
cydowanie nieprzychylne, przyczem artykuł był 
utrzymany w tomie nader gwałtownym, wprost 
niezwykłym u honrmńkulusów. Artykuł podno­
sił, że z  tytułu gościnności nie powinno sie naru­
szać najważniejszych podstawowych ustaw pań­
stwa. a dalej wyrażał przekonanie, że w parla­
mencie nie znajdzie się z pewnością ani jeden 
członek, któryby ośmielił się głosować za zro­
bieniem żeńskiego homunkulusa.

Filip, przeczytawszy ten artykuł, był jakby 
rażony piorunem.

— Do djabła — zawołał — co to ma znaczyć? 
Poszaleli, ćzy co? Co im do tego, że ja chcę ko­
biety! Oni tak niszą, jakgdyby oni sami! mieli się 
żenić, a  nie ja!

Artykuł powyższy nie pozostał jednak odoso­
bniony. Wnet inne dzienniki zaczęły omawiać 
wniosek i wkrótce wszystkie pisma zajęły wo­
bec niego stanowisko, przyczem, jak to Filiip 
stwierdził z prawdziwą rozpaczą w przeważnej 
mierze, bardzo nieprzychylnie. Jeden z  daŁenni- 
ków w y r a z ił się nawet, że wnioeek jest zama­
chem na woakói. moralność i dobrobyt homun- 
kulusów, że jest on aktem najstraszniejszej rea­
k cji i że gdyby przeszedł, nastąpiłby upadek i 
koniec państwa homunkulusów, którzy zeseliby

znowu do stanu prymity wnego człowieczeństwo,
do stanu strasznej niewoli zmysłowej.

Pojawiły się jednali także głosy prasy, oma­
w iające wniosek zupełnie spokojnie, a  nawie* 
życzliwie, i naw et nazywały śmiesznością oba­
wę, że jedna kobieta może spowodować niebez­
pieczeństwo dla całej rasy  homunkulusów.

Czasopisma naukowe, przeglądy tygodniowe 
i  miesięczne, wystąpiły z szeregiem głębokiej 
rozważań na  tem at ewentualnych zmian, jakie 
mogłoby spowodować uchwalenie wniosku F i­
lipa; we wywodach swych sięgać zaczęły <ło 
starych źródeł i eytowac z zamierzchłej prze­
sz i ości opisy stosunku mężczyzny do kobiety.

Sensacyę nie tylko w otoczeniu profesora, a łs  
i wśród homunkulusów wywołało czaaopduuno 
„Sztuka i ży cie", które przyniosło wspaniałe ra- 
produkeye dawnych piękności kobiecych, oraz 
ich opisy, hym ny na Ich azość, pisane przee ich 
współczesnych, oraz słowa zachwytów i  szczę­
ścia różnych pisarzy, 'wypowiadających swą ra  
dość. że clanem im było widzieć te piękności 

Powyższy artyku ł wraz z ilustracym i wywo­
łał bardzo korzystny wzrost w nastrojach d la 
wniosku, a  naw et jeden z dztenników, w skara- 
jąc na owe cytaty, wystąpił z wnioskiem, afty 
nie tylko dla Filipa, ale dla każdego hom unku- 
lusa, ktćayby tego zechciał, rząd kazał zroMć 
kobietę, gdyż, jak  to w ynika ze starych źródeł, 
taka istota potrafi życie upiększyć iw nader 
przyjemny sposób.

Na artykuł ten odpowiedział „Dziennik Pań­
stwowy" w sposób, który  zadziwił swą gwałto­
wnością. Artykuł zapytywał, czy hom unknłusy 
chcą na  nowo powrócić do dawnej nędzy czło­
wieczej, do niewolniczej niewoli, czy wolą cier­
pieć wraz z kobietami i dziećmi, zamiast mieć 
równy, spokojny, solidny byt.

Wywody te spowodowały pismo „Sztuk*, |  gy- 
cie‘‘ db podjęcia, ^olemiki. Pismo odjpowtectetaiD 
,dMenr,tko\vi Państwowem u" równie giwołfio- 

wnie, wykazując, że. wcale nie myślało o tożff, 
aby hom unkuluski rodziły dzieci. Ten proceder 
powinien być nadal załatw iany f&hryezcta. P i­
smo stawiało tylko na stanowisku sztuki f  w  tyB* 
względnie trudo doprawdy przewidzieć, 4* 
dodatnich wpływów -wprowadzi kobieta 
szituki, a  przez to i dla życia samego.

(Ciąg dalszy nastant',

mSmm

ICról i ss^de.
Z powoda podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
p a n i  może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych
w szkole kroju i szycia „Józefina", Długa 11.
Kurs zacznie się 16 czetwea 1919 r. — Tamże wszelkie 

formy, podług wziętej miary. 1926

Ogłoszenie.
Uchwałą Walnego Zgromadzenia spólników z dnia 

24/V 1919 postanowionom zostało rozwiązanie spółki pod 
firmą „Józef Górecki i Ska w Krakowie, Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością" przez likwidaeyę.

Ustanowieni i w rejestrze handlowym wpisani likwi- 
datorowie Jan  Godzicki, Dr. Ludwik Merz i Mieczysław 
Walczak, wszyscy w Krakowie wzywają wierzycieli po­
wyżej spółki w myśl § 91 u st o spółkach z ogra a. od- 
pow., by pretonsye swe do 15 lipca 1919 zgłosili do rąk 
likwidatora Dra Ludwika Merza adwokata w Krakowie,
Starowiślna L_______ '._______________________  1956

J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d lo w y

IG N A C Y  CYPBES
Kraków, ulica Szewska L. 13/11 G.

C m i poleca niklowy system Roskopf 35 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz- 
kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 

S D W S y -  model, jednorzędówka kor. 100, dwurzędówka 
kor. 160, Trąby akordeonowe kor. 15, 20, 25. 
Ustne harmonijki kor. 5, 8,12. Brzytwy kor. 
1 0 ,15, 26. Maszynki do włosów kor. 15, 35, 

46. Maszynki, do samogoleuia kor. 20. Wysyłka na prowin- 
cyę za porzedniem nadesłaniem należytości. 1693

Pierwsza konces. przez Namiestnictwo

W yższa szkoła kro ju  i szycia
JÓ ZEFY ZABIELSKIEJ
K raków , u lica św . K rzyża 7 

otw iera dnia 16 czerwca dla pań i pąaieaek umiejących 
szyć 1-miesięczny kurs kroju, dla nieumiejących szyć trzy­
miesięczny, na przystępnych warunkach. Zgłoszenia od 

god::. 9—12 i od 3—6. 1909

f l  R R A 7 Y Matejki. Gersona Żmurki,
W u  l l « ń  | Szermentowskiego, Siem i­
radzkiego, Ajdukiewicza, Malczewskiego, 
Kossaka, Wyczółkowskiego, Fałata, obra­
zy starej szkoły holenderskiej, francuskiej, 

włoskiej i k i lk a  z n a k o m i t y c h  miniatur
O gląd ać i-jieżrea 10  d o  6
w ieczór asl Pljas-ska 3, ii p. na  lew o.

Zawiadamiam
że zamówienia na nowe a m e ry k a ń sk ie  maszyny

do pisania światowej marki-
lii

M
ROYAL STANDARD*

przyjmuje od dnia 10-go czerwca b. r.
Z poważaniem

1954 R U D O LF N O W AK II
Kraków, ul. Grodzka 44, Tel. 3541. J |

Przybory do maszyn, wstążki, kalka, papier wosk. ] [ 
W a rsz ta t reparacyjny. mmmmmm ,.

Nie schlebiamy nikomu.
Pragnącym poznać s w o j e  „ |a “ , swoich p n y  
jacióJ, narzeczone lub narzeczonych r— Doteee 
my grafologiczne oceny pisma. Z nadesłanya. 
SiStÓW określimy na podstawie ściśle nauko­

wej dodatnie i ujemne strony charaktero. 
Ceny: Szczegółowe szkice wysłane w przeelfga 

10 dni kor. 10'— , odwrotną pocztą nor. 15*— . 
Naukowy Instytut grafologiczny Kraków fc.

S k ry tk a  p o cz to w a  Nr. 155. 1797

■

4

STANISŁAW BIELECKI
SKŁAD FUTER I PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
K R A K Ó W ,  U LIC A  P O SELSK A  L. 15.
Poleca w wielkim wyborze: Płaszcze i żakiety per­
skie, seaiskiaowe źrebcowe i astrachanowe również 
futra męskie i damskie, świtki, czapki i galanteryę. 
Przyjmuje zamówienia według najnowszych fasonów 
na czas oznaczony. — Przeróbki i reperacye po 
cenach umiarkowanych. Przechowuje futra 1963

różnych past do obuwia, waseliny, iarbki do Uełizny i t  .d

utomobile marki „ B a ja “
Firma RUDOLF NOWAK
Kraków, Grodzka L. 44, Te l. 3541. 

Przyjmuje zamówienia na nowa w ózki marki „B A JA “

róż n

L 15/1919. Kraków, dnia 5 czerwca 1919.
Tow.

Ogłoszenie licytacyi!
Zarząd Miejskiego Towarzystwa budowy mniejszych 

mieszkań Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną pot 
ręką rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową na budowę 
trzech domów trzeehpiętrowych przy ulicy Słonecznej 
w Krakowie. Termin licytacyjny upływa z dniem 28-go 
czerwca 1919 r. godziną 12 w południe.

Plany i warunki Hcjrtacyjne są wyłożone w Budo 
wnietwie miejskiem (Radca Budownictwa Jan Rzym ko Ny­
ski) Magistrat schody główne 11 piętro. 1952

Za Zarząd Towarzystwa:
Dr. FrUhling m. p. ' Inż. Kaywalt m. p.

Ł isisitel.ll

Za pozwoleniem Ministerstw? Skarłnu
 Najstarsza Loteryz Klasowa w Polsce.

Polska 
Krajowa 

L0TERYA 
Klasyczna

sk ła d ać  s ię  będzie w II. półroczu

z 76.000 losów, 35.000 w ygra i
Suma w ygranych:

Ciggnsenie 1. klasy dnia 14 i 16 sierpnia 1918.
Cena losów : ósemka 10 K, ćwiartka 20 K, 

półówka 40 K, cały łoa 80 K.
•Prośby o kolektury przyjmuje

Generalna Reprazentacy.i na Gallcyg i Śląsk

W ito ld  W J k o s z c w ik f
v  Zgłoszeniu dla niego adresować do
| kanoeiaryi adw. Cr. Wiikoszewskiogo, 

Kraków, u!, św. Anny L. 9. iaoa
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Największy sk ład  ap aratów  i przyborów kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, ul. Wiślrsa 6 (obok Rynku) 

poleca pc cepach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

IO!

Orn afy , kapy, Halmatyki, stui)% sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, m onstrancye, ad a ­

maszki, aksamity, galony, frendzle etc . ;,y,

Koronki do bielizny kościelne! w największym wyborze,

Maszyny do pisania 
gruntownie naprawia, czyści 
i przerabia. Pracownia spec. 
mechaniczna, Marka 25. W. 
Keyha i Jul. Hecker. 1537

Miłosierdziu ogółu 
polecamy biednego inwalidę, 
Jttóry niemogąc jąć się pra­
cy skutkiem [ rzyirrej pada­
czki cierpi nędzę r. powodu 
oraku środków do Życia. 
Wszelkie datki uprasza się 
nadsyłać do Admiristracyi 
„Gońca' pod „Z. 0 .“ 1914

W Zakopanem
aa Chramcówce w pięknym 
półcieniu od 25 czerwca do 
wynajęcm 1—3 pokoji z ku­
chnią lub bez. Wiadomość: 
K uków , uL Pijałaka 9 ,1 pię­
tro na lewo. 1321

BI* auistut c elektryczności: 
dynauiomaszynki, motorki e- 
lbk ti,  akumulatory, przyrzą­
dy do elektryzowania itp. ta­
nio do nabycia. Podgórze, Ła­
giewnicka L. 1, obok kościo­
ła  Kedemptorzystó w od 6—7 
nloczór, 2 drzwi na lewo. 1924

Zdolny czeladnik siodlarz 
powozowy i tapicer znaj Izie 
■Uło mktjaoe. wiado-
aaodei udzieli „uoni©c“. 1932

Pokoje kawaisrakiego 
s Meblowaniem skromnem, 
ewentualnie z zupełnym lub 
ospdciowym wikt — przy so­
lidnej ro 'lanie w Krakowie, 
poastur-je starszy urzędnik 
państwowy. Łaskawe zgło- 
r* n ia  liitow nopod adresem: 
Państwowy Urząd pracy, No­
wy Sącz. 1929

Do sprzadanla 1864 
maszyna do szycia Singera. 
Adree: Uehacz Błażej, Zwiei 
rpyniecka 10 od IV*—2Vs.

Inteligentna osoba 
«. średnim wieku, z chlukne- 
v i  świadectwami poszukuje 
posady do samodzielnego pro­
wadzenia gospodarstwa u star- 
SMgo pana. Łaskawe zgłocze- 
u a  pud ,A. W * du Adiuin. 
Gońca. 1944

Uićiligentnj r ,u.l 
ou»ukajd  miejsca towarzyaz- 
ld-qpiekimki nu wyjazd do 
kąpiel. Zgłoszenia „Wyjazd* 
Administracya Gońca. 1945

Poszukuj! 
er eeiu matrymonialnym star­
szego, inteligentnego członie- 
ka nu stano w is a .  Zgłoszenia 
,M. S.* Adm. Gońca. 1946

Z kapitałom i pir. 
pnyatąpi u  intratnego inte­
resu mierna, m tengeuina spól- 
n ic tł • Pensyonat, hotel, ka- 
r la n u a  Iud sklep koizcnny 
moją pierwszeństw o. Zgłosze­
nia do Administracyi Gońca 
pod .In teres 6000*. 1947

Z powodu wyjazdu 
sprzedam kompletne urządze- 
: w ■ trzecL pokoi i kuchni 

i  odstąpię m eszkanie. Wia­
domość ul Grabowskiego 10, 
,-IL p. drzwi ua prawo. 1948

30 hałały płacę za dułs 
puszki z mleka kondensowa- 
nęgo nie cukrowanego (z cu- 
iro-u, ego nie kupuję), fir­
m a: Jasińaki, Ł/la 8, 1958

Nlszwykls sympatyczny,
zajmującego <xte.leur, wdo­
wiec, piagn jłby spędzić se- 
con w muern towarzystwie 
z młodą, ładną, bmdzo mu­
zykalny zupeiuie niezależną 
wdówką u wód. Bezinteresow­
ność wzajemna nympatja — 
.podstawą — Dokładne, nie­
zwłoczne zgłoszenia pod .S a­
motny* — do Administracyi 
Gońca. 1949

Dwls panhnkl
z doorego domu chcą pro 
W adzić korespondencyę ujętą 
w formy taktu, ale i swobody, 
z  mężczyznami inteligentny­
m i na stanowiskach. Odpo­
wiedź proszę nadsyłać do Ad­
ministracji Gońca, pod , Poezja 
i Proza". 19^3

Pijawki
hurtownie i na sziuki poleca 
firma L Ungar, fryzy er Pod­
górza If.vo-.vsHi 5, po nader 
nizkiej cenie. »360

1 O n  i 8. M l i H a
Mleczarnia Postępowa.
Kraków, ulica C-go Janc,

r<.g uiicw U-ao futerka.

Nie wojenna, nib paskarska, 
Ale kuchni; gospodarska,
Na wpół mięsna, na wpół jar- 

[ska — 
Taka bezalkoholowa 
I zdrowotno-postępowa — 
Mięsao-mleczno-jarzynowa, 
Pierożkowo-ziemn i aczkowa 
Kuchnia, której treść knebur- 

[ska
Nie wodczan" nie bawarska, 
Ale taka treść poczciwa, 
Jakich mało u nas bywa — 
Jest to kuchnia,z dawna znana, 
W Krakowi* — Świętego Jana,

— Gdziejadasz?pyta niektóry 
Odpowiedz. — jadam  u Chmury 
(Zawllińsks ma tę siłę,
Ale nazwisko... zawiłe 1)
Więc u Chmury codzień jadam, 
Mówi Ewa, mówi Adam,
Czy z młodzieży urzędniczej, 
Czy z uuaenckiej jurnej dzi- 

[czy,
Czy toż z emerytów filery — 
Równie źrebce i ogiery I 
Przyszli na czczo, głodem parci 
Wyszli syci, nie obdarci,
I sto procent więcej warci 1...

Bo u Utimury. z treścią w pa- 
[rze,

Taniość łączą gospodarce, 
Taniość ustosuńkowano 
Do towaru jaki dano: — 
Tanierc bywa każde danie 
Lecz najtańsze podśmietanie, 
Jeszcze tańsza i zkanka mleka 
Żądaj tylko — służba czeks, 
Cały dom gościowi służy, 
Chociaż lokal wcale duży, 
Widny, ładny i wygodny — 
I od dawien dawna — mo- 

[dny
Radzę! idi tam jeść, gdyś gło- 

1834 [dny!...

Poszukuję
dzierżawy lub kupna mleczar­
ni w ruchliwej dzielnicy Kra­
kowa z kompletnem urządze­
niem. Zgłoszenia dą, Krakow­
skiego Biura ogłoszeń, Kra­
ków, Dunajewskiego 9. 1951

Do sprzedania
siary wózek, piecyk, kusze, 
gubloty, pipy miedź., deski 
i materyaił, dzwonki elektr. 
z drutami i bater,, buty Nr. 
41. Wiadomość 1—£ Reich, 
Karmelicka 70. 1955
Pierwszorzędny stroiciel forte­
pianów ze Lwowa, Artur Smu­
tny, Kraków, Piotra Michało­
wskiego 14, I p. Peusyonat 
Jolanta, przyjmuje strojenia 
i reperacye. 1601

Panowie studenci I
Do uyjazdów na prow.ncye 
orkiestra smyczkowa, piani­
sta i lepszy sbrzypeL jako 
dyrygent. Imformacye i wa­
runki w Agencyi .Kosmos*, 
Dębniki Madalińskiego 1. 1?, 
od godz. 3—5. 1965

. „B A R  POLSKB"
cuP-’s« m i s  i K a w ia rn ia

S TA N IS ŁA W A  US.ECK1EB0
Kraków, ul. Stolarska L. 13.

D o m ło d y ch  dz iś  p rz y s z ła  s iła !  — 
O tom  je d n e g o  w y s z p e ra ł:

M a w y g ląd  p o d ch o rąż eg o ,
A  rzą d z i n iczem  g en e ra ł.

L edw ie  o tw o rzy ł,;lla r  Polski", 
Limba trzynaśclo Siołarsks,

P o k a z a ł ś w ia tu , czem  m ożo 
K u c h n ia  b y ć  m ię sn a  i ja rsk a . 

Ma to w a r d o b rze  w y b ra n y ,
M a w B arze  s iły  fachów©, 

B ila rdy , tru n k i, n ap o je ,
A g ió w n ie  — o k o  m a zd row e!

W idzi w ięcT iob rze , co trz eb a  
i  d y s p o n u je  bez k rz y k u ,

J e a t  g en e ra łem  i k u p cem , 
To p rz y z n a sz  s a m , C zy te ln ik u !

9f W A N D A  i  W A R T A " 1784
Pracownia polska k a p e l u s z y  damskich, 
dziecinnych i konfe ileratek dla panienek. 

S eny  n is k ie .
Kraków, ulica św. Jana 24, !. piętro.

Szlauch Heitiiniura
S2i>Xl 2u do sprzedani? 
w hali licytacyjnej ulica 

Bracka 6. 1936

Ogłoszenie.
CłówuU Centrala dla napraw 
Kas kontrolnych .NATIONAL*
wykonuje | samochiehae spe- 
cyalista Juliusz Hecker, Kra­
ków, ni. św. Marka 25 1966

DOM
o 6 ubikacyach z warsztatem, 
stajnią, dużą wozownia i o- 
gródkiem do sprzedania na 
Grzegórzkach przy ul. Wiśli- 
sko Nr. 73 Nabywca może 
objąć zaraz mieszkanie, Cena 
65.000 K. Bliższa wiadomość 
ul. Lubomirskiego Nr. 37, 
II piętre na lewo 1888

A R TU R  LO R IE
Kraków, ulica Starowiślna L. 19

poleca 669

inateryałjf budowlane
Cement porf-nózid: G órna, S zczak o w a i Pod-
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
vapno skaliste pros: kowe, nawozowe i hydrau­

liczno (Romancement), dachówkę w  różnych gati ti­
kach w yro b u  firmy „Aktiengesellsehal; der Wie­
ner Zibgelwerke Wieu", łupen asbestowy papę da­
chową, harbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozóv i ,Towoty“, posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę ste-ngutową i rury steingutowa.

WYftONUiE KONSTRUKCYE DACHÓW
(PATENT „STEFANIA")

JAKOTEZ PODŁOGI ASBESTOWE
Zamówienia uskutecznia szybko I starannie 

po cenach bardzo przystąpnycn.

SBEoralna mama Hk u Ma
poleca po niskich cenach

Fabryu. wjnU tWiinjtl 1.88888 w KiMt
Kroytoderska 66. 1783

Biuro zamawiaś i ekspedycja Karinelicka 12.
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Polski.

M a ż e  o p u tm e w e  Kalikotcwe,
do prania, do na&ycia tytko u firmy

S ta n is ła w  B a r a n  i S k a
Magazyn Instrumentów Lekarske-Nau (owych 

KrrtteótM, uo. S ł a w k o w s k a  Ł. 6 .
C e n y  h u r t o w n e ! 1903 C e n y  h u r t o w n e  *

Im  tapisersko-deleraśili
pod firm a  J TM '.

P I O T R  P A Ł K A
został przeniesiony z uł. sławkowskiej ł f

na uL śWu Ziarka L. 19
róg ulicy Floryańskiej L. 26.

K u p u je , s p rze d a je  i p rz y jm u je  w  k o m is  m e b le , d yw a ny, 
m a te ra ce  i inne d e k o ra c y e ,

Polec im się nadal łaskawej pamięci Szanownej Klienrefi.

Polskie i

Zarząd główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1,
Oddziały: ▲

War szawa, Lwów, Sosnowiec, t

Kapitał akcyjny K 10,000,000.
Adres Cis depesz do Zsrzędti gł. ! oddziałów:

„T O H A N “ 
a  Telefcn Nr. 20 —  78 i 1 1 -3 8  ca

Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War- 

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 1408&L. 
D zia ł w ęglow y.
D ział drzew ny.
D zia ł budow lany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentacya nut śląskich
i galicyjskich. 1744

D zia ł rolniczy.
D ział m zszyn  rolniczych 
D ział spożyw czy.

STAROPOLSKI

Z& p - v sf* *"•' *‘v" ^ 't•; : 1. ‘ ra 1V; -F' ' ' 'v 4'
1 .'-.V v* *;* - y T- .. , * (
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f e s t  n a s w n  S r u n k f i e m  n |& * Q c i |S iw y iń s
G eneraSny r e p r e z en ta n t n^iorłu „ZA jŁOSA":

IG N A C Y  SPBRA, K r a k ś w ,  B i a l l o w s k a  Ł.
W y d a w c a :  W  z a » l? F » ł7t I a  Ł-jróthi w ięrdaęynf.cssj „ l l d i t c r '- J a rz y  E a s s r s k ś ,  K ed r.L ta r  c d p n  ^ ..  Jt-u : r . i c z .~  D ru k . L o d o w a  w  II :n n o w ie


